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„W ia d o m o śc i  M a ry a w ic k ie “ k o sz tu ją :
W kraju: ro c zn ie  h rub .,  p ó ł ro cz n ie  2 rub .,  k w a r ­
ta ln ie  1 rub .  Zagranicą: ro c zn ie  5 rb., p ó ł ro cz n ie  
2 ru b le  50 kopie jek ,  k w a r ta ln ie  1 ru b  25 kop.
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Adres Red as cy i i Administracyi: ł.ódź, ul. Franc iszk ań sk a  Nr. 27.

ROK VIII. Ł ódź, d n ia  12 -go  lu te g o  1914 r .
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Prz ena j św ię t sza '  Euch a ry s tya  a p 

chrześcijanie.
Z życia marvawick iego .
S y m e o n  (wiersz).
Z dziedziny przyrody.
Poezya  l u d o w a
Działalność „Armii  Z b aw ie n ia"  (felieton).
K r o n i k a .

N’- 7. — ■
Z e  sp raw  robotniczych.

Z prasy.
Z życia górników.
Z ruchu współdzie lczego u m ary aw i tów .  
P ra w o  o ubezp ieczeniu  ro b o tn ik ó w  od 

nieszczęś liwych wypadków .  
Rozmai tości .
Zd an ia  mędrców.
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Wydawnictwa 00. Maryawitów.
U s ta w y  T e rc y a rz y  M a ry a w i tó w  N ieus ta jące j A d o ra c y i  U b ła ga n ia  
U s ta w y  B ra c tw a  N ieus ta jące j A d o ra c y i  U b ła g a n ia  
Sposób  o d m aw ian ia  Różańca św. . . . . . .
M o d l i tw y  w czasie god z in ne j A d o ra c y i  . . . .
G odz ina  A d o ra c y i  . . . . . . . .
O f ic y u m  o N a jśw ię tsze j M a ry i  Pannie  (w ycze rpa ne )
M o d l i tw y  codz ienne (w ycze rp a n e )  . . .
Z b ió r pieśni re lig ijn ych  (w ydan ie  d rug ie ) . .
Ka lenda rz  na rok 1908 (w ycze rp a n y ) .
K a le n d a rz  na ro k  1909, 1910, 1911, 1912 i 1913 za egzem p la rz  
L is t  Pastersk i O jc a  Jana M a ry i  M icha ła  B iskupa  M a ry a w i tó w  - 
L i t te ra e  pastora les P. Joannis  M. M ichae lis  Ep iscop i M a r ia -  

v ita rum  . . . . . . . . .
H ir te n b r ie f  des Va te rs  Johann M ar ia  M ich ae l B ischofs del 

M a r ia v i te n  . . . . . . . .
IlacTHpcKoe lioę jia iiie  0. M. M itxaw ia  EnncKoiia MapiatniTOETj 
W  obron ie  zasad E w ange lii, cz. 1 (dogm atyczna)
W  o b ron ie  zasad E w a ng e l i i ,  cz. I I  (m o ra lna )  Ks ięga  1.
R oczn ik i  „ M a r y a w i t y 11 w raz z dod a tk ie m  „W ia d o m o ś c i  M a- 

rya w ick ie " z roku 1907, 1908, 1909, 1910 1911 i 1912 
(cena zn iżona) — ro c z n ik  . . . . . .

Po wy ż sz e  w y d a w n i c t w a  dostać można w Adnti. s t racy i  
i w  kantorach przy  par.  f i  ch m a r y a w t t u t  h.

2 kop.
2

2 1’
2 „
5 „

.30 „
30 „
40 „

10 „
5 „

io ;

io „ 
io „
io  ;
30 „

3 rui).

Kalendarz Maryawic1’
każdego roku oprócz samego działu kalendarzowego i podawanej U 
z ruchu maryawickiego podaje artykuły treści religijnej, społecznej . 
maite informacye. Jest więc pożyteczną dla każdego maryawity ksią 

Kalendarz nadto zdobią liczne ilustracye.

Kalendarz na rok bieżący zawiera:
„ S ło w o  w s t ę p n e 11 i „ P ó jd ź m y  za P a n e m 11. H is t o r y ę  K a le n d a rz a .  W y k a z  E w a n g e l i i  na wSzyst 
k ie  n ie d z ie le  i u ro c z y s to ś c i  ro k u .  R e l ig ia  o d ro d z e n ia  (zasady  M a r y a w i t y z m u j .  W y k a z  ś w ią t  
r u c h o m y c h .  O S a k ra m e n ta c h  Ś w  O g rz e c h a c h  g łó w n y c h .  H is to r y ę  K o ś c io ła  M a r y a w ic k ie g o .  
( )  L e s z n ie .  Z ż y c ia  K o ś c io łó w  S ta r o k a to l i c k i c h .  Ń a  g ó rz e  O l i w n e j  (w ie rs z ) .  O  W i ln ie .  W i a r y  
c i  t r z e b a  ( w ie rs z ) .  B ło g o s ła w ie n i  (w ie rs z ) ,  O  H u s ie .  K a m ie n ie  ( p r z y p o w ie ś ć ) .  O  N o c y  św .  B a r ­
t ł o m i e j a  ( o p o w ia d a n ie ) .  Z d a n ia  m ę d r c ó w .  O  K o n g r e s ie  w  K o lo n i i  ( w r a ż e n ia  z p o d ró ż y ) .  W '  k o ­
śc ie le  ( w ie rs z ) .  S zczę ść  B o ż e  (w ie rs z ) .  D a le j  lu d u  (w ie rs z ) .  O u rz ą d z e n iu  g o s p o d a rs tw a  w z o ­
r o w e g o  ( o p o w ia d a n ie ) .  K i e d y  u nas tak  b ę d z ie .  S ta ty s ty k a  K o ś c i o ł a  M a r y a w i t ó w .  ' S ta ty s ty k a  

K o ś c io łó w  S ta r o k a to l i c k i c h .  C h ry s tu s  i d z ie c i  (w ie rs z ) .  I n fo rm a c y e .

Dla uprzystępnienia nabycia kalendarzy z lat dawnych Redakcya zniżyła cenę do 10 kop.

io

■ k ;

r  
K '

I -

%
t e :



«>? M A R Y A W i c i c i e
C z w a rte k , d n ia  12 -g o  L u teg o  1914 r .  —  Rok VIII. —  PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Przenajświętsza Eucharystya 
a pierwsi chrześcijanie.

(C. d.)
Z w ycza j  codziennej K om unii Ś w . istniał 

w e w szystk ich  K ościołach, piszą o nim nie 
ty lko  O jcow ie  Kościoła  Z achodn iego  ale 
i W sch o d n ieg o ,  nie ty lko  biskupi Afryki, ale 
i E g ip tu ,  S yry i,  P a le s ty n y ,  G recy i  — i innych 
Kościołów.

Ś w . A tan a zy  W ielk i ,  b iskup A lek san d ry i  
w Egipcie, w je d n y m  ze sw ych  lis tów p a s te r ­
skich mówi: „Teraz , najmilsi, będz iem y o b ch o ­
dzili Paschę, nie dzień sm u tk u  ale radośc i— 
dla C hrys tusa ,  k tó rym  karm im y się codz ień .“ I

S o b ó r  an ty o ch eń sk i  z r. 341, na  k tó rym  
uczestn iczyło  100 b iskupów  syry jsk ich  i k tó ry

cieszy się w ie lką  p o w a g ą  u p isarzy  Kościoła  
W sc h o d n ie g o  i Z achodn iego , pos tanaw ia : 
„W szyscy ,  k tó rzy  p rzychodzą  do Kościoła  i s łu ­
ch a ją  P ism a Św ., ale z p o w o d u  uchy lan ia  się 
od p rz y ję teg o  po rząd k u  w K oście le  nie u cze ­
stn iczą w  m odlitw ie  i nie p rz y s tę p u ją  do K o ­
munii Ś w ię te j ,  niech b ęd ą  odłączeni od K o ­
ścioła, dopóki się nie w yspow iada ją ,  nie okażą  
ow oców  p o k u ty  i nie poproszą  o p rzeb aczen ie ,  
iżby znow u  m ogli o trzym ać K om unię  Ś w ię tą ."

Po o trzy m an iu  w olności w y zn aw an ia  reli- 
gii chrześcijańskie j,  zaczęła  wśród chrześcijan 
s łabnąć  p ie rw sza  gorliw ość w p rzy jm o w an iu  
Kom unii Ś w . C zęsto  rodziły  się w ich u m y ­
słach wątpliwości, czy m ożna  p rzy jm o w ać  
Ciało i K rew  P ańską. Z w ątp liw ościam i tem i 
zw racali się do ży jących  w ów czas  św ię tych  
b iskupów  i k ap łan ó w  —  O jcó w  i D o k to ró w  
Kościoła. A le  ci odpow iadali  im zaw sze, że
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zbaw ięnnem  i p oży tecznem  je s t  p rzy jm ow ać  
codzień K om unię  Św . i p rzypom inali  zw yczaj 
p ie rw o tn e g o  Kościoła.

T a k  np. św. Bazyli W ie lk i  w  liście do 
C ezary i żony  P a t ry ćy u sz a  pisze: „D o b rą
i zbaw ien n ą  je s t  rzeczą codzień k om unikow ać  
i p rzy jm o w ać  Ś w ię te  Ciało i k r e w  C h ry s tu ­
sow ą, g dyż  i S am  Zbaw ic ie l  jasno  mówi: „Kto 
p ożyw a i m ego  Ciała i pije m oją  K rew , m a 
żyw ot wieczny."  W  czasie p rześ ladow ań  
chrześcijanie w. b rak u  k ap łana  zabierali P rz e ­
najśw ię tszy  S a k ra m e n t  do dom ów  i sami 
udzielali sobie K om unii  ŚwT. N a w e t  i teraz 
wszyscy puste ln icy , m ieszka jący  w pustyniach , 
gdzie  n iem a kapłana , p rzech o w u ją  P rz e n a j ­
św ię tszy  S a k ra m e n t  w dom ach  i sami k o m u ­
nikują. A  w A lek san d ry i  i Egipcie to każdy  
chrześcijanin  po w iększej części m a P iz en a j-  
św ię tszy  S a k ra m e n t  u s iebie w dom u i p rz y j ­
m uje  G o  g dy  chce. G d y ż  skoro  kap łan  laz 
p o k o n sek ru je  i ofiaruje P rzen a jśw ię tszą  Ofiarę, 
to ten kto ją  od n iego  p rzy jm u je  i p o tem  
p o ży w a  codzień  słusznie pow in ien  wierzyć, że 
p rzy jm u je  od tego , k tó ry  mu ją  podał. '

Z  tych  słów św. B azylego , k tó ry  żył 
około  357 ro k u  po  C hrys tus ie  Panu , widzimy, 
z jak iem  p rag n ien iem  wierni, jeszcze  za jeg o  
czasów, p rzy jm ow ali  K om unię  Św ., k iedy 
w braku  kap łanów  sam i jej sobie  udzielali. 
M usiała też być w ielka ich w iara  i go il iw ość, 
skoro  Kościół pozw ala ł  im p rzech o w y w ać  
u siebie w dom ach  P rzen a jśw ię tszą  E ucha-  
ry s tyę .

P o d o b n ie  radził  p y ta jąc y m  św. H ieron im , 
ży jący  około r. 398 w B e t leem  w Palestyn ie .  
P ew ien  chrześc ijan in  z H iszpanii,  niejaki Lu- 
cyniusz, zap y tu je  św. H ie rom ina ,  jak  on się 
za p a tru je  na co dz ienną  K om unię Św . Św . 
pus te ln ik  odpow iada: „O codz iennem  pizy j
m ow an iu  E ucharys ty i ,  czego  w y m a g a  Kościół 
rzym ski i hiszpański, pisał Hipolit, m ąż uczo­
ny, a tak że  inni p isarze" . W  innym w y p ad k u  
ten że  św ię ty  pisze, że sam  widział, iż w R z y ­
mie wierni codzień p rz y jm u ją  K om unię  Św. 
Do tych  zaś, k tó rzy  p od  pozorem  cnoty  o d ­
k ładają  lub opuszcza ją  K om unię  Ś w ,  pisze: 
„C hrześcijan in  nie w zbogaca  się w cnoty, 
k iedy  o d k ład a  K o m u n ię  Ś w . na dzień czy na 
d w a  dni; jeśli je s tem  n iegodny  dziś, to nie 
zasłużę sobie być  g o d n y m  ju tro  ani po ju trze" .

Z w łaszcza gorliw ością  i miłością w zg lę ­

dem  P rzen a jśw ię tszeg o  S ak ra m e n tu  o d zn a ­
czali się puste ln icy  i zakonnicy. P alladyusz  
b iskup  H e lenopolitańsk i,  przyjaciel i uczeń  św. 
J a n a  C hryzostom a, opow iada , co widział p o ­
dróżu jąc  po  puste ln iach  E g ip tu ,  Libii i T e -  
baidy. O pisu jąc  życie o p a ta  O ra , Palladyusz  
mówi: „W ie lcy  m ężow ie  m a ją  zw yczaj nie 
zasiadać do posiłku cie lesnego , dopóki nie 
nak a rm ią  duszy  swej p o k a rm e m  d uchow nym . 
P o k arm em  ty m  je s t  p rzy jęc ie  Ciała C h ry s tu ­
sow ego . Po K om unii Św . i dziękczynien iu  
O r  p rzy w o ły w a ł  m n ichów  do stołu."

G d y  Pa lladyusz  naw iedził opa ta  A pollo- 
niusza, ten w yszedł na jeg o  spotkanie ,  p o ­
kłonił się aż do ziemi, um ył m u w łasnoręcznie  
nogi i prosił odpocząć. „Bracia, k tó rzy  byli 
p rzy  nim, nie p rzy jm ow ali  p o k a rm u  w pierw , 
dopóki nie przyjęli  E u ch a ry s ty i  C hrys tusow ej,  
co czynili o dziew iątej (t. j. trzeciej po p o ­
łudniu. Przyp. red.) godzinie  w dzień. O  tej 
bow iem  godzinie  wielu z nich zs tępow ało  
z góry , p rzy jm ow ali  K om unię  Św . i znów 
powracali,  zadaw aln ia jąc  się ty lko  p o k a rm e m  
duchow nym . Z.akonnicy pow inni codzień p rz y j ­
m ow ać  T a je m n ice  C hry s tu so w e,  g dyż  przez
nie o t r z y m u j e m y  o d p u s z c z e n i e  gizechów .

(D. n.).

Z życia M aryawickiego.
Leszno (gub. warsz).

W  końcu p rzesz łego  ro k u  o trzym aliśm y 
w Lesznie  za tw ie rdzen ie  począ tkow ej szkoły 
jed n o k laso w e j  dla dzieci m aryaw itów .

P ie rw sza  n iefo r tunna  nauczycie lka  została  
z a m i e n i o n ą  na inną, k tó ra  z ca łem  z rozum ie­
niem  zadania i p raw d z iw y m  zapałem  p ro w a ­
dzić zaczęła w yk łady  szkolne.

W  n a jk ró tszy m  czasie o tw ar te  b ę d ą  przy 
szkole ku rsa  dla dorosłych  analfabetów .

Stryków.
Jeszcze pod koniec 1906 ro k u  s t rykow scy  

m aryaw ici nabyli na w łasność na  przedm ieściu  
S try k o w a ,  zw anem  Felicyanów , obszerne  p lace 
pod  b u d o w ę  kościoła. Nie m ając  je d n a k  w ó w ­
czas za tw ierdzen ia  u rzęd o w eg o  na cm enta rz  
g rzeb a ln y  swej parafii, prosili sw eg o  p ro b o ­
szcza, by na sw o je  imię kupił w spom nianą  

I n ieruchom ość.
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Robotnicy ewangeliczni.

Przez następne 7 lat maryawici tutejsi 
Wspólnerai silami wybudowali na nabytej 
posesyi duży 'm urow any  kościół, nadto wznieśli 
obszerny piętrowy również m urow any dom 
parafialny i zabudowania gospodarcze.

Przy znacznej nawet ofiarności, p rzynaj­
mniej większości parafian, na powyższe cele 
nie obyło się bez pożyczek, które w ilości 
kilkunastu tysięcy rubli obciążyły m ajątek 
parafialny.

Lecz gdy 30 grudnia r. ub. nastąpiło 
rejentalne przepisanie placów na parafię, po ­
siadającą już zatwierdzone przez rząd prawa,— 
parafianie strykowscy wzięli żywo do serca 
spraw ę długów, — ciążących na ich posiadłości 
i zaczęli radzić nad sposobami najdogodniej­
szego dla siebie ich spłacenia.

Po wielu projektach i debatach dnia 
25 stycznia r. b. na ogólnem zebraniu w domu 
parafialnym zgodzili się na spłacenie wszyst­
kich długów w przeciągu lat 10. Gospodarze 
wiejscy uchwalili na ten cel składać rocznie 
1 rb. z morga, a mieszkańcy Strykow a, posia­
dający domy lub warsztaty rzemieślnicze, 
zobowiązali się płacić stale w ciągu tego czasu 
odpowiednią sumę pieniędzy od swych docho­
dów lub zarobków. Do nich również przyłą­

czyli się i drobni robotnicy, zobowiązując się 
wnosić co rok część z ciężko zapracowanych 
pieniędzy na spłacenie długów parafialnych.

Jeden  z gospodarzy wiejskich, mianowicie 
Józef Głowacki z Sosnowca, tegoż samego 
dnia podarował na rzecz parafii 300 rubli, 
k tóre był przedtem pożyczył na budowle 
parafialne; Józef Szubert (starszy) ze S tryko ­
wa podarował 100 rb., a Franciszek W iśniew ­
ski również ze S trykow a 50 rb. Znajdą 
się bezwątpienia i inni wierzyciele maryawici, 
k tórzy w ten sposób należności swoje ofiarują 
parafii.

W ybrano  delegatów ze S trykow a i z po ­
szczególnych wiosek, którzy będą zbierać 
przyobiecane ofiary i potem wspólnie po po- 
lozumieniu się z proboszczem wypłacać dłużni­
ków. O by  te wysiłki parafian strykowskich 
zostały uwieńczone pomyślnym rezultatem!

L.

Symeon.
Po dniach Oczyszczeń wypełnieniu,
Jak zbożne czynią w raz  pątnice,
Marya .gołąbiąt w ziąw szy p arę

Do Je ruza lem  szła świątnicy,
Iżby Synaczka na ofiarę 
W e d le  Zakonu oddać Bogu.
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By na św ią tynnym  padłszy progu 
W  zbożnej pokorze i skupieniu 
P rz e d  Bogiem stanąć w  uniżeniu.

W  przyby tków  Pańskich  kroczy sienie, 
Piastując Owoc sw ego łona,
T a  p rzez  Anioła pozdrowiona!

Przybył-c i też na  głos Jehowy,
Na objaw ien ie  P ańsk ie  w  duchu 
S tarzec  czujący, srebrnogłowy...

A gdy Dzieciątko b ra ł  w  ramiona, 
Blaskiem Duch olśnął Sym eona 
I przysz łych  rzeczy  miał w idzenie

1 tajń p rzeznaczeń  mu zjawiona!

„Dzięki Ci, Boże!... S zczęsne oczy,
Co oglądały dziw proroczy  —
Radosne cudu wypełnienie!

Puść  sługę T w ego  już w  pokoju,
Bo długo czekał w  tęsknot znoju,
Iżby oglądał T w e  zbawienie...

Ten-ci to będzie  położony 
I na  pow stan ie  mocnych wielu 
I na  upadek w  Izraelu!

Na znak, p rzec iw  k tórem u wrogi 
P o w stan ą  liczne Nagle trwogi 
Ból uczuł... T w arz  od natchnień  jasną

Obrócił  ku Błogosławionej:
„Zaś duszę Tw oją  piękną, własną, 
P rzen ikn ie  wielkiej m iecz boleści..

W yrzekłszy ,  zamilkł... W  odpowiedzi

Ozwał się cichy płacz niewieści...
A s ta rzec  myśli słał daleko,
Zasłuchań w  ow e z niebios wieści

Jak  ptasząt sznur, co w  w yż się wiedzie!

Ż ar  m okry uczuł pod pow ieką —
I na  Dzieciny św iętą  Głowę 
Dwie łzy upadły  mu perłow e. .

Z dziedziny przyrody.
(C. d.)

W  Am eryce, Afryce i Azyi są olbrzymie 
• wulkany mające po 5, 6 i 7 wiorst wysokości. 

Rozsiadły się one głównie po wybrzeżu wscho­
dniej Azyi, zachodniej Ameryki i na wyspach 
Australii — tworząc w ten sposób ogromny 
pierścień wulkaniczny dokoła oceai u W ie l­
kiego.

W  Azyi, jedną  z najbardziej wulkanicz­
nych miejscowości jest  wyspa Jawa, leżąca

na południowy wschód od lądu. Rozkoszna 
ta wyspa odznacza się bujną roślinnością, ma 
bogate plantacye kawy, trzciny cukrowej 
i ryżu.

Na przestrzeni 250 mil rozciągłości posiad 
ona do 100 wulkanów, z których trzydzieści 
prawie stale wybuchających. Jeden  z nich 
znany jest ązczególniej z wybuchu w r. 1833. 
Zatrząsł on całą wyspą; olbrzymia rzeka błota 
nagle spłynęła z góry, niszcząc wszystko po 
drodze; popioły i kamienie wylatyw ały  z kra­
teru na znaczną wysokość. W y b u ch  powtórzył 
się po paru dniach, grzebiąc 4 tysiące ofia 

ludzkich. A podobne wypadki zdarzają się na 
wyspie Jawie bądź z powodu wulkanów, bądź 
z przyczyny gazów dość często. Jest 'tam  pewna 
miejscowość, zwana „Doliną zatrutą" lub „Do­
liną śmierci." Jeśli człowiek lub zwierzę w ej­
dzie niebacznie na tę straszną dolinę; jeśli ptak 
nizko nad nią przeleci natychmiast pada 
trupem, zaduszony zabójczym gazem, w ydoby­
wającym się z licznych szczelin ziemi usianej 
kośćmi i szkieletami trupów. Jest  ona zapa­
dłym kraterem  dawnego wulkanu. Jednym  
z najsłynniejszych był wybuch wulkanu na 
wyspie K raka tau , leżącej pomiędzy Jaw ą a są­
siednią Sum atrą . W  1883 r. wybuchnął on z nad­
zwyczajną siłą. W  końcu sierpnia tego r. dzień 
był piękny i jasny, nad wieczorem jednak, 
zaraz po zachodzie słońca, nastąpiła zupełna 
ciemność. Dały się słyszeć huki wulkanu, m o­
rze się wzruszyło i zatopiło wiele statków, 
inne rzuciło na brzegi. W  paru miejscach fale 
wdarły się na ląd i zalały wiele wiosek, spadły 
popioły i kamienie, tworząc warstwę na parę 
łokci grubą. Powietrze przesycone było e le­
ktrycznością; zamigotały błyskawice; na be l­
kach i masztach okrętowych ukazały się e le­
ktryczne ogniki. Nazajutrz rankiem rozjaśniło 
się nieco, ale zaraz potem zapanowała znowu 
ciemność, która trwała półtorej doby. I znów 
zaczęły się sypać kamienie i żużle, a rozigra- 
ne bałwany zalały niższe pobrzeża sąsiednich 
lądów. Aż 27 sierpnia o godzinie 10 rano roz­
legł się straszny huk; część góry Krakatau 
wyleciała w powietrze i runęła w morze. 
W yspa  Sebessi sąsiadująca z Krakatau, została 
wraz z mieszkańcami pogrzebana pod grubą 
warstw ą wulkanicznego błota. W ybuch  był 
tak okropny, że prawie cała wyspa wyrzuconą 
została w powietrze, a powierzchnia wyspy
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m ająca  33. w iors ty  k w a d ra to w e  zm ala ła  do 10 
w io rs t .^ W y w o ła ło  to  n o w ą  jeszcze o k ro p n ie j­
szą  k lęskę. O d  u p ad k u  o lbrzym iej m assy  g ó ry  
w m orze , trzęs ien ia  i p o d noszen ia  się dna  m o r­
skiego, podniosło  się m orze  i fala na 80 
(osiem dziesią t)  łokci w y so k a  z w ściek łośc ią  
u d erzy ła  o brzegi w ysp  S u m a try  i Jaw y ,  za ­
tap ia jąc  przeszło  50 tysięcy ludzi.

N iep o d o b n a  opisać spustoszenia , jakie 
sp raw iło  to  najście m orza  na  brzegi i w y w o ­
łan y  przez nie nag ły  w y lew  w szystkich  rzek. 
Rozsza la łe  b a łw an y  unosiły  dom y, w y ry w a ły  ! 
d rzew a, za tap ia ły  o lb rzym ie obszary  pól, n io­
sąc śm ierć  n ieszczęśliw ym  m ieszkańcom . Był j  
to p raw d ziw y  potop. S e tk i  wsi i m iast zostały : 
w jed n e j  chwili zniszczone, na  paru  w yspach  i 

cała ludność w yginęła .  J a k  da lek o  fala w darła  
się na  ląd, widać z tego, że na  wyspie S u m a -  • 
trze  zna leziono  po w y b u ch u  o k rę t  o dw ie  i 
w iors ty  od brzegu , o sadzony  na l ą d z i e  pośród  
drzew , na  w y s o k o ś c i  30  s tóp  nad poziom em  
m o r z a .  28 sierpnia, ju ż  s łońce zajaśniało, ale 
jak iż  o b r a z  zniszczenia i śmierci oświeciło 
ono! B rzegi w y sp y  S u m a t ry  ty lko  co kw itnące 
n a jb u jn ie jszą  roślinnością, p o k ry te  rozkosznem i 
w ioskam i — te raz  m ar tw e  były  i pus te ,  za sy ­
p an e  g ru b ą  w a rs tw ą  b ło ta  i kam ieni. C hat 
ani śladu, d rzew a  p o w y ry w a n e  z korzeniami; 
w szędzie  zw aliska  dom ów , tru p y  ludzi i zw ie ­
rząt.

F a la  p o w sta ła  w sk u tek  tego  w ybuchu , 
by ła  tak  w ielką  i gw a łto w n ą ,  że dała  się o d ­
czuć na  b rzegach  wszystkich oceanów , doszed ł­
szy aż do E u ro p y .  Jed n o cześn ie  zaszły wielkie j  

zab u rzen ia  w pow ietrzu .
W  sąs iedz tw ie  K ra k a ta u  dały  się czuć 

g w a łto w n e  h u rag an y ;  po ca łym  świecie za u ­
w ażono  n iezw ykłe  w ia try  i w iry  pow ietrzne. 
O d g ło sy  w y b u ch u  słychać było przeszło  trzy 
tysiące  w iorst dokoła.

O bliczają ,  że w ulkan  ten  w yrzucił  z g łęb i 
ziemi 18 w iors t  sześc iennych  m asy  m inera lne j,  j 

popiołów , żużli i kamieni, k tó re  w okolicy w u l­
kanu  u sy p a ły  w a rs tw ę  na  40 do 70 łokci g r u ­
bości.

W  A ustra lii ,  k tó ra  pos iada  rów nież  w sp a ­
niałe w ulkany , rozsiad łe  p rzew ażn ie  na w y ­
spach  N ow ej Z e landy i i H aw ajsk ich ,  s łynny  
jes t  w u lkan  M auna Loa. Na s toku  jeg o  zn a j­
du je  się boczny  k ra te r  w postaci o lb rzym iego  
zagłęb ien ia ,  nape łn ionego  roz top ioną  lawą.

Je s t  to p raw d z iw e  jez io ro  ognia, m ające  p rz e ­
szło 10 wiorst obw odu . W  dzień, w głęb i jego 
w idać światło; w n o cy  rozpalona  law a błyszczy 
ży w y m  ogniem , ośw iecając  całą  górę .

Z azn aczam y  na zakończen ie  — że siła 
w y b u c h u  w u lk an ó w  by w a olbrzym ią; popio ły  

1 i p a ry  w y la tu ją  na kilka lub kilkanaście w iors t 
w górę , a w iatr roznosi je  o se tk i  mil. P rzy  
wielkiej sile w y b u c h y  w u lkanów  przyczyn ia ją  
n iek iedy  o k ro p n e  klęski i zniszczenia: zasy p u ją  
popio łem  i za tap ia ją  law ą lub b ło tem  wsie 
i miasta, g u b ią  tysiące ludzi, sp ro w ad za ją  w y ­
lew y mórz na brzegi lądów; ro z ry w a ją  sk o ru ­
pę ziemi, zm ieniając uk ład  je j skal i w yg ląd  
pow ierzchn i lądów, d a ją  począ tek  n o w y m  w y ­
spom  wulkanicznym , bądź czasow ym , bądź 
stałym . Poznan ie  tych rzeczy, p ra w  p rzyrody , 
w k tó rych  m ąd ro ść  i w szechm oc Boża się 
objawia, p o w in n a  nas p rze jąć  uczuciami czci 
i bojaźni dla Boga, by G o  g r z e c h e m  nie o b ra ­
zić, a widząc, j a k  cała p o tężna  p rzy ro d a  k ieru je  
się n iezachw ianie  i s ta le  p raw am i przez B oga  
sobie nadanem i i m y  skłonić w inn iśm y się do 
pełnienia zaw sze J e g o  św ięte j  woli.

Poezya ludowa.
Nie b rak  w szędzie na świecie dom orosłych  

poetów , rym op isów  ludow ych. P os iadał  ich 
wiele nasz naród, czego  d o w o d em  są  ko lendy  
nasze ludow e. P o s iad am y  ry m o tw ó rc ó w  i o b e ­
cnie i m am y  ich kilku m iędzy  m aryaw itam i. 
Całe k a je ty  wierszy p rzys łano  nam  do R e-  
dakcyi. Czasu  ty lko nie m ieliśmy, a b y  w ybrać  
lepsze w y ją tk i  i pom ieszczać w n aszem  p i­
śmie, ale w tym  roku  p o s ta ra m y  się to  zrobić, 
a jed n o cześn ie  zachęcam y naszych  Braci ro l­
ników, w y ro b n ik ó w  i w szystkich, k tó rzy  po- 
s łu g u ją  się w iązaną  m ow ą, do nadsy łan ia  nam 
oryg ina lnych  sw oich  u tw o ró w , w  możliwie w y ­
kończonej co do treści i rym u  formie. O to  
w ierszyki „w ieśn iaka S ien n ick ieg o  z pod  
Mińska M azow ieckiego".

P yszne serca.
Źle się dzieje, moi Bracia,
Kiedy se rca  tw ard e  macie,
Kiedy pycha w  nich szaleje 
I pokus w ielkie zawieje.
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Byśmy pychę  odrzucili 
I miłością Bożą żyli 
Nie zaznam y niepokoju,
A podążym do rozwoju 

Dzieła Boga w  naszych duszach, 
Choćby w  m ękach  i katuszach,
Jako p ie rw si chrześcijanie,
Co daj Boże, wielki Panie!

Źle się dzieje.
Bracia moi, źle się dzieje,
Miota człekiem los 
Ze s tarego dziś się śmieją 
Niczem — siwy włos.

Nie tak z daw nych  czasów było 
Każdy s tarca czcił,
Człowiekowi dziś nie miło, 
R adby  — już nie żył.

Za nic dzisiaj Boska cnota,
W szędzie  p ieniądz w re  
Ludzie cenią bry ły  złota,
Źle się dzieje, źle.

Jak  też ciężko, o mój Boże, 
Ciężko, bracie  mój,
S ta rym  mało kto pomoże,
Schnie  miłości zdrój.

Pokutujm yż za sw e grzechy,
W zn ieśm y  w  niebo głos,
Dobry Jezus da pociechę 
Osłodzi nam  los.

P io tr  Wiechetek.

Pod Twoją obronę...
P od  P rzena jśw ię tszą  Tw ą obronę 
I pod troskliwą Tw oją  pieczę, 
Sk ładam  dziś se rce  sw e zmęczone, 
Z którego k re w  rub inem  ciecze,
I całą duszę młodocianą 
Składam  Ci, jako swoje wiano.

Jam  jeszcze  młody, bardzo młody, 
Jednak ' do walki brak  mi siły, 
Zmogły mnie burze  i zaw ody 
I w ieczne  klęski mnie znużyły,
I ciągłe smutki, niepokoje 
P rz eż a r ły  młode piersi moje.

Szedłem  ciernistą życia drogą, 
P e łe n  nadziei, pe łen  wiary,
I nie skrzywdziłem  tu nikogo — 
Może zaświadczyć b ó r  mój stary, 
Co mi nad głową n ie raz  szumiał, 
On jeden ,  jeden  m nie  rozumiał.

Kochałem ludzi i świat cały 
Miłością szczerą, n iek łam aną —
I cóż mi w  zamian losy dały?...
Za miłość se rce  mi oplwano,
Za dobroć bito mnie rózgami,
Me ciało k rw a w a  rana  plami.

W alczy łem  z sobą bardzo  długo,
Chcąc stłumić w  sobie wszystkie skargi, 
A łzy mi ciekły s reb rn ą  strugą,
A z bólu m nie bielały wargi,
Lecz nie żaliłem się nikomu,
Bom wolał płakać pokryjomu.

P rz ed  ludźmi zaw sze miałem oczy 
P e łn e  spokoju i s łodyczy —
I nikt nie wiedział, że mnie toczy 
C zerw  rezygnacyi i goryczy 
I nikt nie słyszał, jak  ś ród  nocy 
Ku gwiazdom słałem głos sierocy.

W alczyłem  długo — całe lata 
Znosiłem wszystko w niemej skrusze, 
Lecz dziś mnie taki ból przygniata,
Ze już dopraw dy  spocząć muszę,
Bo — gdyby  liście z d rze w  zerw ane ,  
P ad n ę  i n igdy już nie wstanę.

O Matko Święta i J e d y n a  —
Ja  już nie m o g ę  walczyć dłużej!
P rzy jm  pod opiekę T w e g o  syna,
Który to z ziemskiej wypił kruży 
W szystkie rozpacze, całą m ękę —
O, Matko, podaj mi swą rękę!

Z . R óżycki.

K ro n ik a .

K R A JO W A .

— N a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i e .  Bawią­
cy w Petersburgu  grecki prezes ministrów 
Venizelos, wyjeżdżał do Carskiego Sioła, gdzie 
w pałacu Aleksandrowskim był przyjęty przez 
Najjaśniejszego Pana, który Venizelosowi ofia­
rował order św. Aleksandra Newskiego.

D. 3-go b. m. zrana odbyła się d ługo­
trwała narada Venizelosa z serbskim prezesem 
ministrów Pasiczem.

— Z j a z d  w P e t e r s b u r g u .  Niedawno 
bawiło w Petersburgu  kilku wybitnych mężów 
stanu z półwyspu bałkańskiego.

W  zjeździe tym chodziło głównie o u tw o­
rzenie nowego związku bałkańskiego. Austrya 
spoglądała z największą podejrzliwością. Zjazd 
ten bowiem świadczył, że fundam enty dawnego 
związku bałkańskiego nie rozsypały się tak 
całkowicie w skutek  drugiej t. zw. „bratobój­
czej" wojny w Macedonii, jak powszechnie 
mówiono, ale stoją jeszcze i kto wie, czy nie 
staną się znowu podstaw ą nowej budowli.

Polityka austryacka, popierając Bulgaryę, 
straciła ^Rumunię, ale nie zyskała Bulgaryi. 
Rząd przyjazny Austryi w Bulgaryi musiał 
rozwiązać parlament, ponieważ nie udało mu 
się na gruncie swego program u stworzj^ć 
dość silnej większości. Jest  bardzo wątpliwem,
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czy uda m u się to w przyszłości, W  m iarę 
u spoka jan ia  się u m y słó w  w B ulgary i  i p rzem i­
jan ia  tej rozpaczy, w która, p o p ad ł  by ł  naród 
po katastrof ie  lipcowej, m arzen ia  o pom ocy 
A u s try i  i p łynące  z nich austrofils tw o będ ą  
u s tęp o w a ły  m iejsca t rzeźw em u  rachunkow i, 
a ten w skaże  B u łg aro m  zaw sze R osyę, a nie 
A u s t ry ę  jak o  orędow niczkę .

S k o ro  zaś z B u lg a ry ą  rzecz ma się w taki 
sposób , to  z innemi państw am i bałkańskiem i 
sp raw a  pójdzie jeszcze łatwiej.

— W i z  y  t a  k r ó l e w i c z a .  D o P e t e r s ­
b u rg a  p rz y b y ł  n iedaw no  królew icz serbski 
A le k sa n d e r  i złożył w izytę K okow cow ow i, 
nas tępn ie  kró lew iczow i p rzed s taw iła  -się dele-  
g acy a  s łow iańsk iego  to w arzy s tw a  d o b ro czy n ­
nego.

— P o w s z e c h n e  n a u c z a n i e .  Minister 
o św ia ty  p rzyśp iesza  term in wniesien ia  do D u ­
my p ro jek tu  p o w szechnego  nauczania  i prosił 
n ad p ro k u ra to ra  S y n o d u  o jak n a jry ch le jsze  
p rze jrzen ie  tego  p ro jek tu .

— M e l i o r a c y e  r o l n e .  R ad a  m inistrów  
na je d n e m  z posiedzeń  zasadniczo zgodziła się 
z wnioskiem  naczeln ika g łó w n eg o  u rzędu  do 
sp raw  ro ln ic tw a i urządzania  g ru n tó w , by 
p rzep row adz ić  na pam ią tkę  jub ileuszu  dyna-  
s ty i w szerokiem  zakresie  ro b o ty  m elio ra ­
cyjne.

N ieu ży tk ó w  w 50 g u b ern iach  Rosyi 
europejsk ie j  naliczono 70 i pół milionów 
dziesięcin, co s tanow i około 19 proc. p o w ie ­

rzchni tej części państw a. O b sza r  w iększy  od 
W łoch .

W  Rosyi azyatyck ie j  obsza r  tych n ieuży ­
tk ó w  w ynosi 18 m ilionów  dziesięcin.

N ieu ży tk ó w  n ada jących  się do melioracyi 
! je s t  zgórą  50 m ilionów dziesięcin.

D o p ro w ad zen ie  tych n ieu ży tk ó w  do s tanu  
| um ożliw iającego  u p raw ę  pochłonąć m usi od 

2 i pół do 3 m ilionów rubli.
N a ra ch u n ek  tych ro b ó t  w najbliższem  

pięcioleciu (1915— 1019) g łó w n y  u rząd  do 
sp raw  ro ln ic tw a p ro jek tu je  w yznaczyć  150 m i­
lionów. rubli.

Z a te p ien iądze m ożna  będzie d o p ro w a ­
dzić do s tanu  k u ltu ra ln eg o  z g ó rą  1 milion 
800 tys. dziesięcin n ieuży tków .

— Z a n i e d b a n e  b o g a c t w o .  P o d łu g  
danych , zeb ran y ch  przez zarząd  ro ln ic tw a  
w r. 1913, ogó lna  przestrzeń  ob sza ró w  w o d ­
nych w Królestw ie , gdzie p ro w ad zo n a  je s t  
ra cyona lna  hodow la  ryb  w ynosi 783 morgi. 
O g ó ln a  zaś p rzes trzeń  w ód b ezp łodnych  w y ­
nosi 2 tys. 647 m orgów . W e d łu g  obliczeń 
p o d łu g  cen m iejscow ych na  ry b y ,  w artość  
dochodow a p ierw szej p rzestrzen i wynosi, licząc 
dochód  z m orgi „ rybnej"  500 rb. — 361 tys. 
500 rb. N ieuży tk i w odne  p rzynoszą  p rze to  
kra jow i s tra tę  w w ysokości p raw ie  1 milion 
323 tysięcy  500 rub., k tó rą  to su m ę w całości 
zab ie ra ją  rynki obce.

P r z e p i s y  o w y p r z e d a ź y. Na o d ­
dzielnej naradzie  w m in is te ryum  handlu  i p rze- 
m ysłu , p rzy ję to  p ro jek t  p rzep isów  obow iązu-
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j
jących, które mają posłużyć zarządom miast, 
ako wskazówka przy wydawaniu przepisów 

regulujących urządzenie wyprzedaży i likwida- 
cyi handlowych. Zupełne wyprzedaże mogą 
być uskuteczniane tylko w razie zupełnego 
zamknięcia handlu, przy przeprowadzce do 
innego sklepu, w razie gruntow nego remontu 
i nieszczęśliwych wypadków.

— S p r a w a  s z k o l n a  w L o d z i .  Na­
czelnik łódzkiej dyrekcyi naukowej polecił 
komisyom szkolnym, istniejącym przy magi­
stracie m. Lodzi, żeby nowe komplety m iej­
skich szkół początkowych, zgodnie z uchwałą 
o wprowadzeniu nauczania powszechnego, 
były o twarte najpóźniej w początkach m arca 
r. b. W yznaczone przez rząd na r. b. 84 tys. rb. 
na zapomogi dla szkół, oddano już do dyspo- 
zycyi komisyi szkolnych, mogą one być jednak  
wydatkc wane dopiero po otwarciu nowych 
kompletów szkolnych.

Kursy pedagogiczne dla osób, ub iegają­
cych się o posady nauczycielek w miejskich 
żeńskich szkołach początkowych otwarto przy 
wyższej szkole miejskiej w Pabianicach, T o m a ­
szowie, Częstochowie i Śosnowcu. Kursy w L o­
dzi i Pabianicach trwać będą 6 miesięcy, 
a w Tomaszowie, Częstochowie i Sosnowcu 
8 miesięcy. Na kursa w ostatnich trzech mia­
stach uczęszczać może młodzież płci męzkiej, 
k tóra ukończyła przynajmniej 4 klasy gimna-

P rzedstaw ic ie le  „Armii Z baw ien ia '1 ze-w szystk ich  
stron świata ze swoim dow ódcą na czele.

Działalność „Armii Zbawienia”.
(OBRAZEK).

W  Londynie, stolicy Anglii, niema ani 
jednego  dnia, w którym nie poznajomilibyśmy 
się z działalnością „Armii Zbawienia."

W  każdej niemal dzielnicy miasta spotkać

| zyum lub czteroklasowe szkołyThniejskie.
Następnie łódzka d y rek c y a ’naukowa pro­

jek tu je  otwarcie przy wyższej szkole miejskiej 
w Lodzi oddziałów: budowlanego i e lek tro­
technicznego, a przy kilku niższych S/kołach 

| oddziałów rzemieślniczych.
— K o l e j  P ł o  c k-C i e c h a n ó w. Przy­

ję ty  w komisyi budowy kolei projekt prze­
prowadzenia linii kolei żelaznej od stacvi ko­
lei nadwiślańskich Ciechanów do Płocka prze­
widuje kierunek linii: od Sulerzyc do Bielska, 
a od Bielska możliwe są dwa kierunki: jeden 
przez Leszczynin, Brochocin i Kostragaj, drugi 
przez Ćmielów, Śękocin, Machein i Trzepów. 
Długość linii wyniesie 72 wiorsty. T o r  ma być 
szerokotorowy; koszty budowy określono na 
2V2 milionafrb.

— U l g i  n a  S y  b e r y ę. Komitet przesie­
dleńczy irkucki za pośrednictwem komisarzy 
do spraw włościjańskich polecił rozprzestrzenić 
w kraju broszurę o przesiedlaniu włościan 
do gub. irkuckiej na grunta  rządowe.

Św iadectw o na wyjazd oraz bilety na 
przejazd ulgowy do stacyi Irkuck kolei sy b e ­
ryjskiej wydają  komisarze do spraw włościa­
ńskich włościanom i mieszczanom — rolni­
kom.

— Z i m a  n a  S y b e r y i .  Najniższa cie­
płota na ziemi notowana jes t  w północnej

można wieczorem grom adkę żołnierzy, p row a­
dzących wojnę z „nieprzyjacielem—dyabłein."

Niewielki oddział żołnierzy ustawia się’ 
jak  zwykle, na skrzyżowaniu ulic, lecz prze- 
ważniej blizko szynkowni.

S ta ją  mężczyźni i kobiety. Z twarzy ich 
znać, że należą do klasy pracującej, wszyscy 
„w uniformie." Mężczyźni — w czapkach 
kształtu żołnierskiego. Kobiety — w staro ­
modnych czarnych słomianych kapeluszach 
(bonnets) z czerwoną kokardą, na której są 
wyszyte wyrazy „Armia Zbawienia". Jedna 
z kobiet mówi krótkie kazanie, o szkodliwości 
pijaństwa, o dyabelskich zgorszeniach, o okazy- 
ach do złego, będących na każdym kroku,
0 potrzebie z b a w i e n i a  duszy przez trzeźwe
1 sumienne życie i t. d.

W szyscy  żołnierze i żołnierki pilnie jej 
słuchają, pobożnie pochyliwszy głowy. Kazanie 
skończone. Rozpoczyna się muzyka. Na har­
monii zaintonowano hymn, kończący się sło­
wami: Alleluja, Alleluja. Podtrzym uje kornet, 
odzywa się tam buryno i cały oddział żołnierzy;
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Azyi, a zima s y b e ry jsk a  s ta ła  się już  p rzy s ło ­
wiową. W  zachodniej części m rozy  dochodzą 
60 stop, najniższa zaś ciep ło ta  zan o to w an a  
była w S y b e ry i  w schodnie j  w miasteczku 
W ie r ch o jań sk u .  M ianowicie  69.8 poniżej zera. 
T a k ą  zimę zn am y  ty lko z opow iadań  p o d ró ż ­
ników. T a k  np. M iddendorf  pisze.

„R tęć  już  d aw n o  stęża ła  tak, że m ożna 
ją  k ra jać  i kuć ja k  ołów, żelazo je s t  kruche, 
a drągi że lazne p ęk a ją  ja k b y  by ły  ze szkła; 
d rzew o, w sk u tek  wilgoci, s ta je  się tw ardszem  
od że laza  i s iek iera  nie m o że  go p rzerąbać .  
K roki s łychać doniosłe  na  sk rzy p iący m  śn iegu , 
a z p ra lasu  dochodzą  nas  ciągłe huki, p ę k a ­
jący ch  drzew , k tó re  łam iąc się z trzask iem  
p ad a ją  na zm arzłą  ziemię. O d g ło so m  z lasu 
o d p o w i a d a  grzm o t ja k o b y  dział podziem nych. 
T o  p ęk a  zm arzła  ziemia i p o k ry w a jąca  j ą  sk o ­
ru p a  lodowa. W p ro s t  nie chce się w ierzyć, aby  
zw ie rzę ta  i rośliny  w y trzy m ać  m o g ły  taki 
b ra k  ja k ieg o k o lw iek  ciepła."

— N o w e  r o z p o r z ą d z e n i e .  Ministe- 
ry u m  koniun ikacy i okólnikiem  do z a r z ą d ó w  
kolei zabroniło  s ł u ż b i e  p o c i ą g o w e j  b u d z i ć  p o ­
d r ó ż n y c h  p i e r w s z e j  i drug ie j  klasy, jadących
w pociągach  bezpośredn ich ,  w porze  nocnej, 
po m ięd zy  g. 11 i 7 r. O d  p o dróżnych  takich 
po lecono  odb ie rać  bile ty  s łużbie  k o n d u k to r -  
skiej i p rzech o w y w ać  je  dla kontroli  u siebie.

B u n t  t r ę d o w a t y c h  w R o s y i .  
C h o ro b a  op isyw ana  tak  często  w Piśmie Sw . 
p an u je  na  południu  Rosyi. N iedaw no  około 
E k a te r in o d a ru  podnieśli bun t t rędow aci,  żąd a ­
jąc  po lepszen ia  żywności, częstej zm iany b ie­
lizny i t. p.

G łó w n e  zaś żądanie  t ręd o w aty ch  po lega ło  
na tern, że po n iew aż  dzieci ich rodzą  się zd ro ­
we, w ięc żąd a ją  oni odosobn ien ia  tych  dzieci 
w sp ecy a ln y ch  p rzy tu łkach ,  a nie zostaw ianie  
ich razem  z tręd o w aty m i rodzicami.

— S t e n o g r a f i a  w s z k o ł a c h  ś r e - .  
d n i c h .  M in iste ryum  ośw ia ty  zaw iadom iło  k u ­
ra to ró w  o k rę g ó w  nau k o w y ch ,  że uznało  za 
m ożliw e w p ro w ad zen ie  w y k ład ó w  stenografii 
w  w yższych  klasach średnich  zak ładów  n a u ­
kow ych, o ile za każdym  razem  uzyskane  
zostan ie  pozw olenie  k u ra to ra  ‘ k rę g u  n a u k o ­
w ego.

- G u b e r n i a  p i o t r k o w s k a  w c y ­
f r a c h .  W e d łu g  osta tn ich  obliczeń s ta ty s ty ­
cznych w roku  1912 w gubern ii  p io trkow skiej  
z n a j d o w a ł o  s i ę  2 mil. 313 tys. 757  m ieszk ań ­
ców, w czem  1 mil. 143 tys. 470 m ężczyzn  
i 1 mil. 170 tys. 287 kobiet."

C ała  g u b e rn ia  p io trkow ska ,  licząca 8 po- .. 
w iatów , 12 miast, 153 gm iny, 4 osady  i 21 tys. 
850 wsi, o b e jm u je  p rzes trzeń  101 tys. 763 
k w a d ra to w y ch  wiorst.

m ężczyzn  i kob ie t  śp iew a  hym n na m e lo d y ę  
w esołą , p e łn ą  życia.

M uzyka je d n a k  „Armii Z b aw ien ia"  nie 
w y raża  się ty lko  w dźw iękach  harmonii i tam - 
buryna .  N a w iększych  placach, w  park ach  
m ożna  codziennie zobaczyć wielkie d u ch o w n e  
o rk ies try  „Armii Z b aw ien ia"  w ted y  w szystk ie  
in s t ru m en ty  błyszczą od posrebrzen ia .  M u zy ­
kanci — w św iecących  m undurach .

P roszę  nie sądzić , że to o rk ies tra  m oże 
jak ieg o  p u łk u  gw ardzis tów , g ra jąca  p iękny  
m arsz  kaw alery jsk i.

Z n ak o m ita  m u zy k a  dużej o rk ies try  ściąga 
m asę  narodu . W te d y  to  kape lm is trz  sk łada  
pałeczkę ,  zd e jm u je  czapkę  i rozpoczyna  k a z a ­
nie. P o  kape lm is trzu  p rzem aw ia  k toś  z m u z y ­
kan tów , najczęście j je d e n  ze „zbaw ionych ."  
O p o w ia d a  on, czem w pierw  był i jak  się u ra ­
to w ał od zguby. Z n o w u  w spania ły  marsz, hym n 
św iąteczny , a n ieraz i w eso ły  jak i  u ry w e k  
z operyi,  „n ab o żeń s tw o "  skończone.

Lecz w „A rm ii Z b aw ien ia"  nie kończy  się 
w szystko  na m uzyce , hym nach  i kazaniach. 
S tro n ę  p ra k ty c z n ą  w y k o n y w a  się w  sam ych

zapad łych  kątach  m ias ta  po  północy. Po  12-ej 
godzinie  w nocy  życie L o n d y n u  zamiera- 
K ończą się p rzed s taw ien ia  w tea trach ,  z a m y ­
kają  właściciele sw e  re s ta u rac y e ,  kaw iarnie.  
N a w e t  publiczność nocna  roz jeżdża  się do 
dom ów . W ó w c z a s  to ze wszystkich zau łków  
w y ch o d zą  biedni m ieszkańcy  m iasta. S ch o d zą  
się nad  b u lw arem  rzeki T am izy  do tak  z w a ­
nej „Victoria." J ak  ciem ne upiory  p e łza ją  ludzie 
po  bu lw arach  wzdłuż fasad wspania łych  
hoteli.

P rzezo rne  oko po licyan ta  śledzi za każdym  
ich krokiem . Głodni, pozbaw ien i  do m ó w  w ła ­
snych ludzie to  n iebezp ieczny  tłum.

P u n k tu a ln ie  o p ierw szej godzinie  w nocy 
zjaw ia  się oficer „Armii Z baw ien ia ."  U s taw ia  
arm ię  biednych, g łodnych  i gdz ieś  prow adzi.  
Idziesz za nimi. P rzy  ul. K in g sw ay  stoi s tary , 
z ru jn o w an y  dom ek , jak i  „A rm ia  Z baw ien ia"  
za g rosze  w y n a jm u je  dla „p rzy tu łku" ,  nie 
n o c leg o w eg o ,  lecz na dwie godziny. P rzy tu łek  
pom ieszcza  za ledw ie  do 200 ludzi, a g łodnych  
tysiące. W p u sz c z a ją  ich par tyam i.  P rzy  w ejśc iu  
k aż d em u  w y d a ją  po misce zupy  g ro ch o w ej
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L a s ó w  w  g u b e r n i  p i o t r k o w s k i e ]  z n a j d u j e  
s ię 25 tys .  293 dzies ięcin.

S t a n  f a b r y c z n y  g u b e r n i  p i o t r k o w s k i e j  
p o w i ę k s z y ł  się w  1912 r o k u  o 160 n o w y c h  
fa b ry k .  S a m e j  r u d y  w y d o b y t o  w  1912 r o k u  
17 mil.  820 tys.  805 p u d ó w ,  a w ę g l a  k a m i e n ­
n e g o  393 mil. 540 tys.  516 p u d ó w  z 39 k o p a l ń .

S p r a w  s ą d o w y c h  o s ą d z o n o  w 1912 r o k u  
49 tys.  313. A r e s z t a n t ó w  w p i o t r k o w s k i m  
w ię z ie n iu  z n a j d o w a ł o  się w c ią g u  1912 r o k u  
4 tys.  730,  ̂ n a  k t ó r y c h  u t r z y m a n i e  w y d a n o  
111 tys.  565 rb.  36 kop.  o p ró c z  tej  s u m y  z a ­
robi l i  a r e s z t a n c i  na  r o b o t a c h  r ę c z n y c h  11 tvs.  
734 rub .  31 kop.

Z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  b ył o  w  1912 r o k u  
1/ tys.  860, l i czba uc zące j  się m ł o d z i e ż y  
137 tys .  272, w  t e m  8 4 ‘ tys.  207 c h ł o p c ó w  
i 54 tys.  65 d z ie w czą t ;  p o d a t k u  g m i n n e g o  ze  
153 g m i n  z e b r a n o  752 tys.  824 rub .  43 i p ó ł  
koł.; k a s  g m i n n y c h  z n a j d o w a ł o  się o g ó ł e m  
161 z k a p i t a ł e m  z a p a s o w y m  1 mil.  313 tys .  135 
ru b .  45 k o j ., k t ó r y  d a ł  c z y s t e g o  d o c h o d u  
w  1912 ro k u  s u m ę  292 tys.  851 ru b .  17 i pó l  
kop.

W o g ó l e  d o c h o d y  z ca łe j  g u b e r n i  w  1912 r  
w y n o s i ł y  3 mil.  255 tys.  407 ru b .  16 kop. ,  
a r o z c h o d y  1 mil.  198 tys .  357 r u b .  15 k o p . ’ 
c z y s t y  d o c h ó d  w y n o s i  2 mil. 57 tys .  50 ru b .

Z d r o w o t n o ś ć  w  c y f r a c h .  Mi nis te -  
r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z y c h  og łos i ło  s p r a w o z d a ­

nie,  t r a k t u j ą c e  o s ta n i e  z d r o w o t n o ś c i  i o r g a -  
n izacyi  p o m o c y  le k a r s k i e j  w p a ń s t w i e  ros’yj- 
s k i e m  w  r. 1911.

—  W e d ł u g  s p r a w o z d a n i a  t e g o  ś m i e r t e l ­
ność  w y n o s i ł a  26,8 n a  ty s ią c  m i e s z k a ń c ó w .

U r o d z e ń  p i z y p a d a l o  .44,2 na  tys iąc m i e ­
s z k a ń c ó w .

W s k u t e k  o s p y ,  o d ry ,  s z k a r l a t y n y ,  d y f t e ­
ry tu ,  k o k l u s z u  i ty fus u  z m a r ł o  w  1911 ro ku  
373 tys .  302 osoby. '

Na j więce j  o s ó b  c h o r o w a ł o  n a  c h o r o b y ż o l a d -  
k o w e  (18,5 prc.)  i z a k a ź n e  (16,9 prc. )  "

66 p r o c e n t  c h o r y c h  leczyl i  l e k a r z e ,  r e sz te  
felczerzy .  ' f

W y d a t k i  na  p o m o c  l e k a r s k ą  w y n o s i ł y  
118 nul.  700 tys .  rb. ,  z tej  s u m y  r zą d  p o k r y ł  
10,6 prc  , z i e m s t w a  44,9 prc.  m i a s t a  19,8 pro., 
r e s z t ę  o s o b y  i i n s t y t u c v e  p r y w a t n e .

K  a t a s 1 1 u f a  k o l e j o w a .  5 -go  b. m. 
? * o ł ° . godz .  4 r a n o  p o c i ą g  t o w a r o w y  nr. 
1)1,  i d ą c y  z W a r s z a w y ,  w p a d ł  na  s tacy i  
G r o d z i s k  ko le i  W a r s z . - W i e d .  na  p o c i ą g  nr. 
302 r ó w n i e ż  t o w a r o w y ,  id ący  w p e ł n y m b i e g u  
z p r z e c i w n e j  s t ro n y .

S k u t k i  z d e r z e n i a  o k a z a ł y  się fata lne .  
W  p o c i ą g u  nr.  101 r o z b i t y  zos ta ł  p a r o w ó z ,  
b i a n k a r d  i 7 w a g o n ó w ,  w  p o c i ą g u  za ś  nr. 
302— 17 w a g o n ó w .

Z e  służb\^ k o l e j o w e j  c i ęż szy m  o b r a ż e n i o m

i k a w a ł k u  c h l eba .  R o z s i a d a j ą  s ię  w s z y s c y  n a  
ław ach .  P o d c z a s  t e g o  ś n i a d a n i a  c h ó r  ż o łn ie rz y  
„ A rm i i  Z b a w i e n i a "  p r z y  a k o m p a n i a m e n c i e  
harmoni i ,  b ę b n ó w  i t. p. ś p i e w a  p o b o ż n y  
h y m n ,  n i e s t e t y  j a k  z w y k le ,  n a  n u t ę  w eso łe j  
p iosenki .

P o m y s ł  tej  m i e s z a n in y :  m o d l i t w y ,  p iosnki  
w e s o łe j  i z u p y  g r o c h o w e j  na le ż y  d o  n i e d a w n o  
z m a r ł e g o  W i l i a m a  B o o th a .

O k o ł o  p o ł o w y  w i e k u  z e s z ł e g o  z jawi ł  się 
B o o t h  w  z a p a d ł y c h  k ą t a c h  w s c h o d n i e g o  L o n ­
d y n u ,  p a ł a j ą c  o g n i e m  m i s y o n a r z a .  W  dz ie ln icy  
W e s t - E n d  z a s t a ł  o n  g łód ,  c ie rp ie n ia ,  n i e d o ­
w i a r s t w o ,  p i j a ń s t w o ,  o k r u c i e ń s t w o  i o b o j ę t n o ś ć  
z u p e ł n ą  do  religii.

W i l i a m  B o o t h  b y ł  c z ł o w i e k i e m  p r a k t y ­
c z n y m .  T e o l o g i a  B o o t h a  b y ł a  u p ro sz czo n a :  
„ B ą d ź  t r z e ź w y m ,  s u m i e n n y m ,  c z y s t y m ,  d o b r e ­
g o  se rca ,  n a ś l adu j  w  t e m  C h r y s t u s a ,  a bę d z ie s z  
z b a w i o n y m .  S ł u c h a j  s a m e g o  Mis trza,  żyj  p r a ­
w d z i w i e  p o  c h r z e ś c i j a ń s k u . "

Z j a w i e n i e  się t a k i e g o  n o w e g o  m i s y o n a r z a  
nie p o d o b a ł o  się wi e lu  d u c h o w n y m ,  —  co 
p r a w d a ,  n i e k t ó r z y  s łu sz n ie  s t a w a l i  w o b r o n i e

h y m n ó w ,  b y  j e  nie ś p i e w a n o  na  m e l o d y ę  k a b a ­
r e t o w y c h  p i o s e n e k .

Po l ic y i  r ó w n i e ż  nie p o d o b a ł y  się te d u c h o ­
w n e  z e b r a n i e  na  ś r o d k a c h  ulic i s k r z y ż o w a n i a c h  
i r o b i o n o  „ A rm i i  Z b a w i e n i a "  p rz y k ro śc i ,  lecz 
na  p r o s t y  n a r ó d  o d d z i a ł y w a ł a  i o d d z i a ł y w a  
„ A r m i a "  z n a k o m ic ie .  T ł u m n i e  się n a w r a c a j ą  
ludzie,  z a p r z e s t a j ą  u ż y w a n i a  t r u n k ó w ,  z m ie n ia ją  
s p o s ó b  życ ia,  j e d n e m  s ł o w e m  „ z b a w i a j ą  się."

N a  z a s a d a c h  s w o i c h  d o ś w i a d c z e ń  w ś r ó d  
b i e d n y c h  w L o n d y n i e  W i l i a m  B o o t h  napisa ł  
z n a k o m i t ą  k s i ążk ę :  „In d a r k e s t  E n g l a n d  a n d  
t h e  v a y  ont" .  ( W  c i e m n e j  A ng l i i  i w yj śc ie  
z niej) .

O w a  k s i ą ż k a  jednocz .e śn i e  p o u c z a j ą c a  
i o r y g i n a l n a .  P o u c z a j ą c a ,  g d y ż  o d k r y ł a  p r z e d  
k u l t u r a l n y m i  A n g l i k a m i  s t r a s z n ą  „ s u t e r y n o w ą "  
A n g l i ę ,  i s tn i en ia  k tó re j  n a w e t  nie p o d e j r z y -  
w a no .  A  o r y g i n a l n e m  w niej  n a i w n a  p e ­
w n o ś ć  a u t o r a  w o d r o d z e n i e  m o r a l n e  lud u  
p r o s t e g o .
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ulegli: nadkonduktor, brekowy oraz jeden
z konduktorów. Ponadto kilku kolejarzy od­
niosło lżejsze rany.

ZAGRA NICZN A.

* R o s y a  i S z w e c y a .  W  nowym pro­
jekcie wojskowym, opracowanym  przez rząd 
szwedzki, który projektuje  znaczne wzmocnie­
nie armii, niektórzy widzą pogorszenie s to­
sunków między Rosya i Szwecya.

Szwedzki prezes ministrów, Staalf, ogła­
sza, że głównym punktem  program u wojsko­
wego będzie obniżenie wieku, wym aganego 
do służby wojskowej, wskutek czego stanie 
do wojska znacznie więcej żołnierzy, niż do­
tychczas. Następnie liczba wojska zwiększy 
się w ten sposób, że czas służby wojskowej 
będzie przedłużony o 10 procent. Piechota 
otrzyma mitraliezy i aeroplany, a wyćwiczenie 
jej będzie udoskonalone głównie przez odby­
wanie ćwiczeń zimą, ponieważ Szwecya mo­
głaby być zmuszona do prowadzenia wojny 
w  porze zimowej. S ło w a  te  p r e z e s a  mini­
s tr ó w  w sk a z u ją , ż e  Szwecya obawia się w tar­
gnięcia Rosyi od strony Finlandyi.

W Rosyi również nie brak głosów, które 
zwracają uwagę na niebezpieczeństwo, g ro ­
żące ze strony państw północnych. W  równo- 
czesnem zbrojeniu wszystkich trzech państw 
skandynawskich upatru ją  wpływ Niemiec, 
które p ragną znaleźć w nich sprzymierzeńców 
dla ewentualnego zaatakowania Petersburga.

Możliwość takiego ataku wykazał w swoim 
czasie Kuropatkin i od tej chwili zajęły się 
tą spraw ą koła wojskowe i społeczeństwo 
rosyjskie.

* R e w o l u c y a  w P e r u .  Lima, stolica 
Peru, została zdobyta przez powstańców. 
Prezyden t republiki, Pelingherst został a re ­
sztowany i wywieziony do Callo. Powstańcy 
pod wodzą Benevidesta opanowali miasto. 
Mieszkańcy z przerażeniem usłyszeli huk dział 
i strzelaninę, lecz zanim zdołali zoryentować 
się w sytuacyi, miasto już  było w ręku  po ­
wstańców.

Przywódca powstańców Durand jest p a ­
nem sytuacyi. Duranda proklamowano już 
naw et p rezydentem  Peru.

* K r w a w a  w a l k a .  Z Marokka donoszą
0 nowej walce Hiszpanów z Kabylami. W a l ­
k a  b y ł a  n i e z w y k l e  d ł u g a  i k r w a w a .  
Po stronie hiszpańskiej padło 17 żołnierzy
1 30 zostało ciężko rannych. S t r a t y  K a b y -  
l ó w  s ą  z n a c z n i e  w i ę k s z e .

* R o z r u c h y  w P o r t u g a l i i .  W  pół­
nocnych i południowych prowincyach P o r tu ­
galii panują  ciągle rozruchy i zaburzenia. 
W  Sergregalli monarchiści przekroczyli g ra ­

nicę i zaatakowali bronią palną żandarineryę 
graniczną. 16 żandarmów odniosło rany. 
W  Lizbonie kilkutysięczny tłum urządził po­
chód przed pałac prezydenta republiki, Arra- 
gi. T łum  żądał amnestyi i wolności zebrań. 
Prezydent podziękował za owacyę, jaką  mu 
urządzono i obiecał spełnić żądanie tłumu. 
W szyscy uczestnicy demonstracyi nieśli po ­
chodnie.

* Z a w i e r u c h a  w M e k s y k u .  Pow ­
stańcy stoczyli krw aw ą walkę z wojskami 
rządowemi pod Gonaiwes. Po obu stronach 
padło około 300 żołnierzy.

Generał Żam ar proklamował się prezy­
dentem.

* N a  w o d y  a l b a ń s k i e .  Pomimo za­
przeczeń ze strony rządu krążownik włoski 
„Ferugio" otrzymał rozkaz wyjazdu na wody 
albańskie w razie wybuchu rozruchów w A l­
banii.

* W a l k a  z m o n a r c h i z m e m .  Na sku ­
tek  polecenia z Pekinu wzmocniono środki 
walki z propagandą monarchistyczną w Man- 
dżuryi i ogłoszono nagrody pieniężne za w y­
danie przywódców ruchu.

* H i s z p a n i e  w M a r o k k u .  W ojsko 
hiszpańskie, pod wodzą gen. Aguilera, posu­
wające się w głąb kraju, zostało silnie zaata­
kowane przez oddział Beduinów.

W  zaciętej walce, jaka  się stąd wyw ią­
zała, nieprzyjaciel zmuszony został do cofnię­
cia się, pozostawiwszy na placu około 60 
zabitych lub ciężko rannych, Hiszpanie jednak 
stracili 2 oficerów i 18 żołnierzy poległych, 
a 31 rannych.

* P o l a c y  w A m e r y c e .  Tow arzystw o 
dla utrzymania niemczyzny za granicą w sw o­
jem  najnowszem sprawozdaniu omawia spra­
wę wychodźtwa polskiego do S tanów  Z jedno­
czonych.

Sprawozdanie to stwierdza, że wychodź- 
two Polaków do tych Stanów wzrasta stale.

W  r. 1909 przybyło tam 77 tys. 565 P o ­
laków, a w pierwszem półroczu roku 1913 aż 
206 tys. Polaków.

Do kraju powróciło w tem samem pół­
roczu tylko 1 tys. 704, wobec 37 tys 740 
w r. 1912.

Sprawozdanie wykazuje, że tamtejsi Po ­
lacy zorganizowani są w związki, z których 
największy liczy do 70 tys. członków i po­
siada milionowej wartości majątek.

* P r o j e k t  t u n e l u  p o d m o r s k i e g o .  
W  Kopenhadze, stolicy Danii, dwaj inżyniero­
wie skandydawscy złożyli rządowi szwedzkie­
mu prośbę o koncesyę na budowę podmorskiego 
tunelu pomiędzy Danią i Szwecyą. Koszta 
budowy tunelu obliczono na 100 mil. koron 
duńskich.
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Ze spraw robotniczych.
Z prasy.

J a k  po d a j ą  pisma, władze p a ń s tw o w e  s t a ­
ra ją  się obecnie  j a k  na jp rędze j  w pro w adzi ć  
w  życie u rz ęd y  ubezpieczeniowe.

Z ar ządy  K as  chorych m a ją  w y b r a ć  p rz ed ­
stawicieli  robo tn iczych  do guber nia lnych 
i miejskich u rz ęd ó w  ubezpieczeniowych.  J e ­
dnakże,  j a k  pod aj e  „N ow y Głos":  „ogół  robo tn i ­
czy, j a k  to wykazał  pr zykład robot n ików  
fabryki  Rudzkiego,  „Labora"  i innych fa bryk 
w W a rszaw ie ,  nie chce  Kas  fab rycz nych  
i n ieugięcie stoi przy haśle K asy  ogólnomie j -  
skiej.  Chodzi  na razie o Łódź i inne pun k ty  
p rz em ys ło w e ,  w których hasło kasy ogó lno-  
miejskiej  nie weszło jeszcze  w świadom ość 
m a s y  robotniczej . . .  F a k t  ten rzuca  bardzo 
s m u tn e  świat ło na ro bo tn ików  łódzkich,  na  ich 
n ies łychaną ciemnotę. . .  F a k t  t en  uczy,  że bez 
zebrań,  bez narad,  bez od czytów,  bez  zaznajo ­
mienia się z p r a w e m  ubezpieczeniowym.. .  r o ­
botnicy  nie m o g ą  w yc iągnąć nal eż ytych  
korzyści  z p r a w a  o kasach.. .

W  wybora ch  do u rz ęd ó w  ub ez p ie czen io ­
wych p rz y jm u ją  udział  ty lko cz łonkowie  
za rządów  kasowych,  k tórzy w yb ie ra ją  z pośród 
s iebie po j e d n y m  delegacie  i dopiero  delegaci  
za rządów  w y b ie r a ją  z pośród siebie po t rzech 
przedstawiciel i  robotniczych  do każd eg o  u rz ę ­
du ube zp ie cze n iow ego  w kraju.  O g ó ł  p e łn o ­
m o cn ik ó w  i s to j ąca  za niemi masa  robotn icza  
w w y bora ch  tych nie uczes tniczy.

Ale ogół  robotniczy inusi wypow ie dzieć  
sw o ją  wolę,  z k tó rą  liczyć się b ęd ą  obowiązani  
ci, co w ybi er ać  m a ją  swoich przedstawicie l i  
do  urzędów.  W o i ę  sw o ją  m o g ą  w y p o w i e ­
dzieć w ins t rukcyi  dla tych przedstawiciel i  
i żądać ,  a b y  w y b ie r an o  ty lko tych,  co się z tą 
i ns t rukcyą zga dza ją  i p o d łu g  niej p o s tęp o w a ć  
będą."

W  ins t rukcyach  tych,  z r ed a g o w a n y ch  przez  
R ob otniczą  Komisyę Ubezpieczeniową,  w kilku 
p u n k tac h  p o d an e  są żądania,  by  w kasach c h o ­
rych rob otn icy  cieszyli się s amorz ądem ,  by za ­
p omog i  robo tn ikom  podczas  ich choroby były

j  w y d a w an e  w normie  ca łego d n iow ego  za robku 
* t. d. Naogó ł  w ins t rukcyach za w ar t e  są  dość 

j  wysokie  żądan ia  dla robotników.  A  że S to w a -  
| rzyszenie p rz e m y s ło w có w  nie zw raca  uwagi  na 
i wolę robot ni kó w i nie zgadza  się na po d o b n e  
i żądania,  w sk u tek  t ego  pow s ta ł  bo jko t  przez  
j  robot ni kó w Kas  chorych.  O  t y m  bojkocie  pe- 
I te r>buiska  „N owaja  R abocza ja  G a ze t a "  poda je  

ar tykuł,  k tóry tak  brzmi w st reszczeniu:
K a m p a n ia  ub ezp ie czen iow a  ro bo tn ik ó w  

warszawsk ich p rz e ż y w a  ob ecnie  chwilę k r y ­
tyczną.  R o k o w an ia  po m ięd zy  p r e z y d y u m  R o ­
botniczej  Komisyi  U bezp iecz en iowej ,  a S t o ­
warzyszeniem p rz em y s ło w c ó w  nie d o p r o w a ­
dziły do ż a d n e g o  porozumienia .  Założenie  
K asy  ogólnomiejskie j  na zasadach op ra co w an e j  
przez pe łn o m o cn ik ó w  ro bo tn iczych  us taw y  
zos tało odrzucone,  p rzyczem pogląd f a b r y k a n ­
tów podziel ił  przedstawicie l  min is t eryu m,  p. 
Li twinow-Fal iński ,  a nas t ępn ie  i u rz ąd  u b e z ­
pi eczeniowy.  Z eb r an i a  robotnicze  w sprawie  
ubezp ieczenia  nie zysku ją  zezwolenia.

S to w arzy szen ie  p rz e m y s ło w có w  usiłuje 
te d y  wyk orz ys tać  sp rz y ja ją cą  dla siebie chwilę 
w swoim interesie.  Zo sta ły  p rz y te m  już w y-  
znaczone te rm iny  os ta teczne do zakładania  
Kas, pod r y g o r e m  założenia  Kas p r z y m u s o w o  
na zasadzie  ustawy'  normalnej .  T e n  nacisk 
w związku z dez o rg an iza cy ą kampani i  u b e z ­
pieczeniowej  dop ro w a d za  tu i owdzie  zno w u 
do wskrzeszen ia  n as t ro jó w  bojko towych  Kasy.  
Ale  taki nas tró j,  g d y b y  się miał u rz eczyw i ­
stnić,  byłby  dla przyszłego  rozwoju  Kas 
wielce n iebezpieczny.

P r zed ew szy s tk iem  na nas t ro ju  bo jko to ­
w y m  przodu ją cych  żyw io łów rzeszy ro b o tn i ­
czej bu du ją  sw o je  nadzie je  przedsiębiorcy.  
Bojkot ,  a co za t em  idzie p r z y m u s o w e  w p r o ­
wa dzenie  u s t aw y  norm alnej  oddaj e  K asy  do 
zu p e łn e g o  rozporządzen ia  f abrykan tom ,  k tórzy 
bez wszelkiej  pr zes zk ody  b ę d ą  mogli  w nich 
go sp o d ar o w ać .  Z  bojkotu  żywio łów u św ia ­
dom ionych sko rz ys ta ją  również  inne par tye ,  
aż e b y  o p an o w ać  K a sy  i czynić z nich n a r z ę ­
dzie dla s w eg o  wpływu.

T a k ie  wyjście byłoby,  zaiste,  k lęską  dla 
u św iadom ionego  p ro le ta ryatu .  W  kra ju  ubo-
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gim w lega lne  o rgan izacye robotnicze  w y p u ­
szczenie z rąk  Kas  chorych by łoby p rzes t ępczą  
lekkomyślnością .

A le  n a w e t  dla bl iższego bez poś redn iego  
zadan ia  chwili — walki z ro zsypan iem  się 
ro bo tn ik ó w  po d robnych  Kasach — bo jkot  jes t  
bronią niewłaściwą.  Nato mias t  cz ynny udział  
w organizacyi  Kas  m oże  zmusić  f a b ry k an tó w  
do us tęps tw,  i dopr ow adz ić  do z jednoczenia  
s ze reg u  f abryk w K asy  wspólne.  Jeżel i  przy  
o becnem  po łożeniu  i u s to sunkow an iu  sił r o ­
botnicy  nie m o g ą  liczyć na  pow odzen ie  w s t w o ­
rzeniu K asy  ogólnomiejskie j ,  to pod naporem 
robo tn ik ó w  m o g ą  być za k ła dane  Kasy,  o b e j ­
m ujące  p e w n e  g ru p y  robo tn ików  (zaw od y lub 
dzielnice).  Zapoczą tkow an ia  do s twarzan ia  
takich Kas po w in n y  wyjść  od robotników .  
W  takich Kasach g ru p o w y c h  robotn icy  s t w o ­
rzą dla s iebie p u n k t y  oparc ia  do dalszej wal­
ki o has ła zasadnicze kampani i  ub ezp ie cze ­
niowej .

Z życia  górników.
P ism o  robotnicze,  wyc hod zące  w W a r s z a ­

wie, w Ns 5 pod ając  o j edne j  katas t rof ie  w k o ­
palni „Antoni"  na  Łagiszy w Zag łębiu ,  s p o ­
wod ow ane j ,  w y b u c h e m  dynamitu ,  skutk iem  
k tó re go  rozszarpani  zostali 20-go s tycznia dwaj  
robotnicy ,  a ki lku zaś zos tało rannych,  przy 
tej okazyi  t ak  dalej  opisuje o s t osunkach  ad- 
minist racyi  kopalni  do górników.

A dm in i s t r acye  kopalń  zw ala j ą  za wsze wi ­
nę za n ieszczęś liwe w ypa dk i  na  s am ych  ro ­
botników.  Ot ,  n iedopatrzyl i,  byli nieost rożni ,  
nie d b a ją  o własne  życie.  Ż e  górn icy są  p r z e ­
pracowani ,  wyczerpani ,  że nie m a ją  sił p i lno­
wać na każd y m  k ro ku  własnego  n ieb ezp ie ­
czeńs twa ,  że p r z y  nadm ie rnej  p racy  muszą  
się nadto  źle odżywiać ,  — o tym się nie mówi  
w rapor tach adminis tracyi  kopalnianej .  Nie 
mówi  się równie ż  o tern, że cała g o s p o d a r k a  
ko paln ian a  w Zag łę b iu  — to n ieus tanny  r a ­
b u n e k  zd ro wia  robotniczego,  bo chc iw y  w y ­
zysku kapitał  nie d b a  ani o w a ru nk i  z d r o w o ­
tne pracy,  ani o na leżyte  bezpieczeństwo.  
Mało to b iedy ciągnie ze wsi do kopalń!..  
Nigdzie n i em a tylu nieszczęś l iwych w y p a d k ó w  
przy pracy,  tylu kalek,  ty lu  w d ó w  i s ierot  po 
zabi tych na polu pracy,  co w kopalniach Z a ­
głębia!

O to  los górników.  Właśc ic i e le  kopalń  za 
pomocą  zm o w y  po d w y ższa ją  ciągle ceny  w ę ­
gla. Złoto  spada w kieszenie akcyonaryuszów,

a robotn ikowi  pozosta je  nędza ,  śmierć  przy 
p ra cy  lub kalec two.

P ie rw szym  warunk iem ,  aby ten  r a b u n e k  
zdrowia  i życia ro bo tn ików  ustał,  ab y  p r z y ­
najmniej  mniej  było  n ieszczęśl iwych w y p a d ­
ków  przy  p ra cy  — to sk rócenie  dnia r o b o ­
czego na jwyż ej  do 8 godzin,  wl iczając w to 
czas, n iezbędn y na  spuszczanie  się do p r a c y  
i wyjśc ie  na  powierzchnię .  D ru g im  w a r u n ­
kiem j e s t  zw iększenie  p łacy  i na l eżyte  u b e z ­
pieczenie p a ń s t w o w e  na w y p a d e k  nieszczęścia 
p rzy p ra cy  na  koszt  kapi tal i stów.  W t e d y  
ak cy o n ary u sze  b ę d ą  musieli  więcej  dbać  
o zdrowie  i życie robotnika ,  bo  każ dy  w y p a ­
dek  będzie  ich kosztował.

Ale  do zdobycia  lepszych w a r u n k ó w  p o ­
t r zebna  jes t  p rz edew szys tk im  organizacya.  
Słyszel iśmy,  że górnicy  Za g łę b ia  już  d a w n o  
m y ś lą  o założeniu związku  za w o d o w eg o .  C ze ­
mu zw le kaj ą  tak  d ługo?"

Zn a jąc  osobiście warunk i  ciężkie gó rn ików  
zaznaczamy,  że w tern, co po d a je  „N owy głos"  
n iem a zupe łnie  prz esady .  P roszę  nie sądzić,  
że to może admin is t racye  kopalń  a k c y o n a ­
ry u sz ó w  Ż y d ó w ,  N iem ców  lub F ra n c u z ó w  tak  
lek ce waż ą sobie  los gó rn ika  i robotnika ,  p r z e ­
ciwnie najw ięk szy  jes t  nieład w  kopalniach 
polskiego to w ar zy s tw a.  Chcąc  być b ezs t r o n ­
nymi po s łuch ajmy,  j ak  opisuje ko re sp o d en t
0 j e d n y m  w y p a d k u ,  m a jącym  miejsce  2 lata 
t em u  z Z ag łęb iu  (Iskra N°6, 8 stycz.  1912 r.):

Żywcem pogrzebany.
„T e reny ,  nal eż ące  do T o w a r z y s t w a  sos ­

nowieckiego ,  w pobl iżu  kopalni  J e r z y  p r z e d ­
s t aw ia ją  w p ro mien iu  d w u w io r s to w e m  cały 
sze reg  zawal isk,  pow s ta ł ych  w s k u tek  wybran ia  
w ęg la  przez T - s t w o  lub p ry w a t n y c h  p rz eds ię ­
biorców.

Zawal iska  te p o w s ta j ą  w dalszym ciągu
1 n iedaw no  w s k u tek  teg o  została uszkodz on a 
od n o g a  kolei w.-w. p ro w ad ząca  na Niwkę.

W  tych dniach zaś, p rzechod zący  po to- 
rze kolejki  wą zko to rowe j ,  p rowadzącej  do 
p rz ys ta nku  kolei  iwangrodzkie j ,  dr. K. uj rza ł  
s t raszne  z jawisko.  O to  ziemia na przes t rzeni  
jakich 200 m e t r ó w  k w a d ra to w y ch  tuż  w p o ­
bliżu kolejki ,  poczęła  się r ap to w nie  zapadać.  
W  tym  czasie nadjeżdża ła  właśnie na  miejsce  
kata s t rofy  lo k o m o ty w a  z kopalni  Jex-zy, w o ­
żąca  węgie l  na  w sp o m n ian y  prz ys tanek .  W i e ­
dząc o n i ebezp ieczeńs twie  dr. K. o s t r z e g ł  
m aszyn is tę  pa row ozu  i u ra to w a ł  go  od k a t a ­
strofy.  J edn ocześnie  j e d n a k  szedł  w s t ronę  
zapadającej  się powierzchni  jakiś  robotnik,  k tó ­
r ego  os t rzedz  już  nie m o ż n a  było.  Znalazł  
się on też  w kro tce  w ś ro dku  zapadające j  
się ziemi.

Po chwili s t ra szny ok rz yk  rozdar ł  p o w i e ­
trze: robo tn ik  znikł  w czeluściach ziemi. Za-
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wiadomiony niezwłocznie zarząd kopalni Jerzy 
przysłał na miejsce wypadku kilkudziesięciu 
robotników, którzy zamiast wydobyć pochło­
niętego przez ziemię, wzięli się do zasypy­
wania dołu z takim pośpiechem, że już o goclz. 
3 po południu po zawalisku nie pozostało ani 
śladu. T o r  został ułożony i dziś kursują po 
nim pociągi.

Jak  się następnie okazało, zasypany ro­
botnik nazywa się Kazimierz Mager, liczący 
lat 44 i pracował na kopalni Alwina, istnie­
jącej na torytoryum Tow. sosnowieckiego.

Powracał  on właśnie z dniówki nocnej do 
domu. Magier skończył prawdziwie po górnicze­
mu. Całe życie pracował  pod ziemią, która, 
jakby mszcząc się za wydzieranie jej skarbów, 
zabrała  go w tak tragiczny sposób.

Zmarły osierocił żonę i sześcioro drob­
nych dzieci".

Niedość, że zarząd towarzystwa nie za­
chowuje przepisów prawa o podbi janiu ziemią 
i slupami kopalni po wybranym węglu,  lecz 
po tak s trasznym wypadku nie poleca rozko­
pywać ziemi i szukać nieszczęśliwego.

J E D E N

ZA JEDNEGOZA WSZYSTKICH

Z ruchu współdzielczego  
u maryawitów.

Z Leszna donoszą nam:
Świeżo zatwierdzone zostało przez p. g u ­

bernatora warszawskiego maryawickie towa­
rzystwo współdzielczo-spożywcze w Lesznie 
pod nazwą „Rolnik i robotnik." Udziałowcy 
złożyli dotąd 890 rs., za które nabyto całe j  
urządzenie sklepowe i konieczną ilość towarów. 
Sklep udziałowy zaczął już działać'

Lesznowskie towarzystwo spożywcze za 
swój naczelny cel wzięło pokojową walkę 
z tak zwanym s k l e p i k a r s k i m  k r e d y t e m ,  
który miejscową ludność robotniczą ut rzymy­
wał dotąd w bezradności ekonomicznej 
i w zależności bezwzględnej od kilkudziesięciu

miejscowych sklepikarzy. Dotąd prawie dla 
nikogo z tutejszych mieszkańców nie było 
zrozumiałem, żeby można było rzeczywiście 
wprowadzić w zwyczaj kupno za gotówkę — 
i że takie kupno w towarzystwie spożywczem 
stać się może początkiem lepszej organizacyi 
ekonomicznej.  Większość bez kredytu żyć na 
razie nie może, nie mniej jednak  towarzystwo 
chcąc zasadniczo przeprowadzić  uzdrowotnie- 
uie ciężkiego stanu ekonomicznego wśród 
miejscowej ludności, odważyło się wprowadzić 
(ę „niepraktyczną" nowość, z nadzieją, że 
blizka przyszłość okaże wyraźnie, że towarzy­
stwo miało racyę. Na razie liczba członków 
i klientów jest niewielka, ale za to solidarna 
i przygotowana na borykanie się z t rudnościa­
mi bardzo poważnemi.

Do zarządu wybrano:  na gospodarza sklepu 
Pawła Skrońskiego,  na skarbnika Stanis ława 

; Górniaka,  na sekretarza Stanis ława Skrońskie­
go, do komisyi rewizyjnej wybrano:  Piotra 
K a z u l a k a ,  Aleksandra Kułakowskiego,  Ma­
teusza Makowskiego i Kazimierza Lasockiego.

O rozwoju instytucyi i o s tosunku do niej 
ludności damy niedługo wyczerpującą wiado­
mość Sz. Redakcyi.

Prawo o ubezpieczeniu  
robotników 

od n ieszczęśl iwych wypadków.
Najwyżej zatw ierdzone d. (23 czerw .) 6 lipca 1912 r. 

II. Prawa i obow iązki osób ub ezp ieczon ych .
13. Osoby ubezpieczone na zasadzie P r a ­

wa niniejszego otrzymują odszkodowanie u b e z ­
pieczeniowe z funduszów towarzystw u b e z ­
pieczeniowych w razie utraty zdolności do 
pracy wskutek uszkodzenia cielesnego, zrzą­
dzonego przez wypadek  nieszczęśliwy, zaszły 
przy pracy w przedsiębiorstwie lub wskutek 
robót ostatniego. Jeżeli następstwem w ypa­
dku nieszczęśliwego,  przy tych samych okoli­
cznościach zaszłego, była śmierć poszkodo­
wanego,  to wynagrodzenie otrzymują człon­
kowie  jego rodziny, wskazani w art. 27.

14. Towarzys two ubezpieczeniowe uwal ­
nia się od obowiązku  wydawania wynagro­
dzenia ubezpieczeniowego poszkodowanemu 
tylko w tym wypadku, jeżeli dowiedzie, że 
przyczyną nieszczęścia była zła wola poszko­
dowanego.
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15. W szelkie umowy, zawierane przed 
wypadkiem nieszczęśliwym w celu uchylenia 
lub ograniczenia praw a do odszkodowania 
albo w celu zmniejszenia tego odszkodowania, | 
uważane są za nieważne.

16. Odszkodowanie wydanem  zostaje 
przez to towarzystwo ubezpieczeniowe, do 
składu którego odnosi się przedsiębiorstwo, 
w którem poszkodowany pracował.

17. Odszkodowanie jest wydawaniem: po­
szkodow anem u—w postaci zapomogi lub em e­
rytury, zaś członkom rodzin poszkodowane­
go—w postaci emerytury.

18. Poszkodowany, który jes t  członkiem 
kasy chorych, urządzonej na podstawie Prawa 
o zabezpieczeniu robotników na wypadek 
choroby, otrzym uje zapomogę w rozmiarze 
dwóch trzecich jego zarobku (art. 20) do po ­
czątku czternastego tygodnia od daty w ypa­
dku nieszczęśliwego. Zapom oga ta wypłaca 
się albo do dnia p r z y w r ó c e n i a  z d o l n o ś c i  d o  
pracy' a l b o  w  r a z i e  przyznania odszkodowa­
nia do dnia, od którego należy się emerytura.

19 Poszkodowany, który nie jes t  uczest­
nikiem kasy chorych, urządzonej na podstawie 
Prawa o zabezpieczeniu robotników na w y ­
padek choroby’, otrzymuje zapomogę od daty 
wypadku: 1) w ciągu tygodni trzynastu—roz­
miaru wyższego ustanowionego przez prawo 
o zabezpieczeniu robotników na w ypadek  
choroby i 2) po upływie 13 tygodni—w roz­
miarze i porządku ustanowionym w poprze­
dnim (18) artykule niniejszego Prawa.

20. Jako normę przy ustanawianiu w y­
sokości zapomogi bierze się przeciętny zaro­
bek poszkodowanego, obliczony na zasadzie 
artykułów 32 (punkt 1) i 33 i przemnożony 
przez ilość dni roboczych w ciągu okresu 
czasu, za który należy' się zapomoga.

21. Em ery tury  w ydaw ane są poszkodo­
wanym w razie stałej u traty przez nich zdol­
ności do pracy: przy żifpełnej utracie zdolności 
do pracy wy wysokości dwóch trzecich pobie­
ranego przez poszkodowanego zarobku ro ­
cznego, w razie zaś niezupełnej—w wysokości 
tej części dwóch trzecicli zarobku rocznego, 
która odpowiada stopniowi u traty przez po­
szkodowanego zdolności do pracy.

W  razie obłąkania ,  u t ra ty  zupełnej  wzroku,  
Utraty rąk o bu  lub nóg,  albo stanu b e z n a ­
dziejnego, wym agającego pie lęgnacyi  obcej,

poszkodowany otrzymuje em eryturę  w w yso­
kości całkowitego zarobku rocznego.

Em erytura  liczy się od dnia przyznania 
u traty zdolności do pracy za objaw stały'.

22. Em ery tura  określa się w stosunku 
stanu zdolności do pracy, s twierdzonego 
po zdarzeniu się nieszczęśliwego wypadku.

W  razie odniesienia uszkodzenia ciele­
snego w warunkach, wskazanych przez art. 13 
przez osobę, pobierającą już em eryturę  za 
narażenie się dawniejsze przy pracy na nie­
szczęśliwy wypadek, nowy etat em erytury  
określa się w stosunku tego stanu zdolno­
ści do pracy, który został stwierdzony u po­
szkodowanego po zdarzeniu się ostatniego 
wypadku nieszczęśliwego. Nowy etat em e­
rytury  określa się na zasadzie tego zarobku 
rocznego, według którego obliczona została 
e m e r y t u r a  wyznaczona na odszkodowanie 
wskutek pierwszego wypadku nieszczęśliwego. 
Jeżeli wysokość zarobku rocznego, pobiera­
nego przez poszkodowanego w chwili zdarze­
nia się ostatniego w ypadku nieszczęśliwego, 
jest  wyższą od tego zarobku, w stosunku do 
którego wyznaczona była em erytura  pierwsza, 
to nowy etat em ery tury  ma się określać 
w stosunku do tego ostatniego, większego 
zarobku. Jednocześnie z wyznaczeniem na 
zasadach powyższych em erytury  za poszko­
dowanie ostatnie wskutek nieszczęśliwego 
w ypadku wstrzymuje się wypłata dawniej 
wyznaczonej emerytury.

23. Em erytury , wyznaczone nieletnim 
poszkodowanym i młodzieży, winny być zwię­
kszone po dojściu przez nieletnich wieku mło­
docianego, a przez młodzież — wieku robotni­
ków dorosłych; podwyżka ta wzrasta w s to ­
sunku prostym do średniego zarobku dzien­
nego robotnika prostego dla każdej z wyżej 
wskazanych grup wieku (art. 34), w stosunku, 
który zachodził przy wyznaczeniu pierwotnem 
emerytury.

24. Jeżeli poszkodowanemu nie była dana 
pomoc lekarska bezpłatna, towarzystwo ubez­
pieczeniowe obowiązane jest zwrócić mu w y­
datki, w rzeczywistości poniesione na leczenie 
choroby, w którą zapadł wskutek nieszczęśli­
wego wypadku, lecz nie wyżej taksy, us tana­
wianej na dwa lata naprzód przez odnośny 
Urząd do spraw ubezpieczenia robotników.



128 W i a d o m o ś c i  m a r y a w i c k i e

W y d a tk i  poniesione od dnia w yznaczen ia  
e m ery tu ry ,  na  leczenie, nie p o d leg a ją  zw rotow i.

25. Z a  uchylan ie  się od kor zystania  
z p o d a w a n e j  bezpła tn ie  p om ocy  lekarskie j  
p o szk o d o w a n y  w s k u t e k  w y p a d k u  nieszczęś li ­
w e g o  m oże  być pozbawiony,  na  zasadzie  
pos tan owien ia  T o w a r z y s t w a  u b ezp ie cze n iow e­
go, bądź ca łkowicie,  bądź  częściowo,  zapo mogi  
lub  em er y tu ry .  W y m ó w i e n i e  się od poddani a  
się operacyi  chi rurgicznej  nie uw aża  się za 
uchy len ie  się od pom ocy  lekarskie j .

26. W  razie śmierci  p o s zk o d o w a n eg o  
s p o w o d o w a n e j  przez  w y p a d e k  nieszczęś l iwy 
i zaszłej  nie później  j a k  w c iągu 2 lat  od  
chwili w y p a d k u  nieszczęś l iwego,  a lbo i po 
upł yw ie  lat dwóch,  o ile przez  ten czas p r o ­
wadzo no  kuracyę ,  to w arzy s tw o  u b ez p ie cze ­
n iowe  o b o w iąz an e  jest :  1) zwrócić  wydatki ,  
ponies ione na  p o g rz eb  zmar łego ,  w wysokości  
us tanow ionej  przez  p ra w o  o zabezp ieczen iu  
ro b o tn ik ó w  na w y p a d e k  choroby ,  oraz 2) w y ­
znaczyć e m e r y t u r ę  w y m ie n io n y m  w art.  27 
cz łonkom rodziny zmarłego.

(C. d. n.)

Rozmaitości.
2, 7 0 0  l a t  w i ę z i e n i a .  S ą d  am er yk ański  

w  N o w y m - J o r k u  n ied aw n o  osądził  sp ra w ę  fir­
m y  bankierskiej  braci  Dejer ,  oskarżonych  
o 2,700 w y p a d k ó w  oszóstw,  po d s tęp u  i n ieza ­
p łace n ia  po d a tk ó w .  K a żd e  z tych p rz e s t ęp s tw  
w e d łu g  p r a w  tamtej szy ch  po d lega  karze  100 d o ­
l a ró w  i ro cznem u więzieniu.  W y r o k  w y d a n y  
na braci D e je r  skaz uje  ich na  zapłacenie  
270 tys ięcy do la ró w  i 2,700 lat więzienia; obie 
te  cyfry  w w y r o k u  całkowicie są  wypisane .

G ł ó w n a  w y g r a n a !  P ew ien  gosp o d arz  
wsi T a n d e rsd o rf  w  B aw ary i  kupił bilet lo te ry i  
no ry m b ersk ie j .  W  trzy  dni p o tem  um arł,  nie- 
zd ąży w szy  się dow iedzieć , że bilet je g o  w y ­
g ra ł  50 ty s ięcy  m arek . R odzina  zm arłego  o w y ­
granej  dow iedz ia ła  się w 8 dni po  pogrzeb ie .  
N apróżno  w szędzie  szukano  biletu. W reszc ie  
k toś  z rodziny p rzy p o m n ia ł  sobie, że zm arły  
ów  bilet schow ał w św ią teczne  ubranie , 
w k tó rem  ku rozpaczy  rodziny  został p o ch o ­
w any . R odzina  czyni u w ładzy  staran ie ,  by  
pozw olono  im o tw orzyć  g ró b  i t ru m n ę ,  dla 
w y d o b y c ia  zag in ionego  biletu. Co to  się nie 
czyni dla „m iłego" grosza!

P ł a c a  d z i e n n i k a r z y  w A m e r y c e .  
G a z e t a  „ F o ru m "  poda je  c ieka we  dane  o płacy 
dzienn ika rzy am er ykańskich .  W  A m e r y c e  
wychodzi  około  20 tys ięcy gazet ,  w ty m  2 t y ­
s iące codziennych.  W a r t o ś ć  tych 20 tysięcy g a ­
zet  przenosi  318 milionów rubli,  nieruchomości  
zaś pos iada ją  przeszło  za 90 mi l ionów rubli.  
O g ó ln y  dochód tych gaz et  ró w n a  się 409 m i ­
l ionom rubli.  W y d a w c y  gaz et  ogółem  w y p ła ­
cają  sw y m  p ra c o w n ik o m  159 mil ionów rocznie.  
W  N o w y m - J o r k u  g łó w n y  re d a k to r  bierze 
pensy i  90 tys ięcy t. j. tyle,  ile dos ta je  p r e z y ­
d en t  S t a n ó w  Zjed no czony ch .  Inni r e dak to rz y  
biorą  od 22 do 28 tys ięcy rubli.  Z w y k le  
w A m e r y c e  główni  r e d ak to rzy  o t r zy m u ją  
pen sy e  od 9 do 15 tys ięcy rubli  rocznie,  
a współpracownic}? piszący w s tęp n e  a r ty ku ły  
9 tysięcy,  k ry ty cy  i za rządza jący miej scową 
kroniką  od 51/2 do 7 tys ięcy rubli,  r epo r t e rz y  

| od pó ł tora  tys iąca  do 6 tys ięcy rubli  rocznie,  
s tosownie  do tego,  czy op isują  d r o b n e  w iado­
mości,  czy ważnie jsze  w ypadk i  lub w yw ia dy.  
Po N o w y m - J o r k u  naj lepiej  są płatni  dz ienni ­
karze  w Czikago.

O r y g i n a l n y  z e g a r .  W  C zikago  Czech 
B ogaczy  zb u d o w ał  n iezw ykłe j s t ru k tu ry  wielki 
ze g a r  m ający  d w a  piętra . M echanizm  jeg o  

| sk łada  się z tys iąca  części. P o s iad a  on 6 c y ­
fe rb la tów  i w skazu je  godziny , dni t y g o d n i a  
i m iesiące. Z e g a r  ten  posiada t a r c z ę ,  na której 
u r z ą d z o n o  w  m i n i a t u r z e  c a ł y  sys tem  słoneczny, 
gdzie w około s łońca k rąży  ziem ia i reszta  
p lanet.  __________

Myśli mędrców.

W ie d z a  — ja k  w o d a ,  n ie  t r z y m a  się n a  p o c h y ło ­
ści gó ry ,  n ie  zn o s i  z a r o z u m i a ł y c h  i py szn ych .

I w ie d z a  i w o d a  szu k a ją  m ie jsc  nizkich.
*  *  *

Nic n ie  m a  p e w n ie js z e g o  n a  św ie c ie  n ad  śm ie rć ,  
k tó r a  k a ż d e g o  z nas  czeka; — lu dz ie  j e d n a k  ży ją  jak  
g d y b y  je j  w ca le  n ie  było.

*  *  *

Is to tą  ży c ia  lud zk ieg o  j e s t  miłość; m iłość  w ła s n a  
p o cz ą tk ie m  je s t  śm ierc i ,  m i ł o ^  B o g a  i b l iźn iego  
j e s t  p o cz ą tk iem  życia .

*  *  *

D o b ro ć  w  s to su n k a c h  z ludźm i j e s t  konieczną .  
Jeś l i  je j  n ie  m a m y  — je s t e ś m y  źli i p o b u d z a m y  b l i­
źn ich  do złości.

Jak w ie le  r z e c z y  n ie p o t r z e b n y c h  k u p u ją  lu d z ie— 
d la teg o  ty lko , ż e  o n e  są tan ie .

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewicz, M aryawita.
D ru k a rn ia  Ks. B isk up a  K o a d ju to ra  R o m a n a  M. J. P ró c h n ie w s k ie g o  w L o dz i ,  F ra n c i s z k a ń sk a  27



Z jarmarków i targów .

W  h a n d l u  z b o ż e m  u s p o s o b i e n i e

m o cn e ,  d o w o z y  m a ł e ,  c e n y  n i e c o  
w y ż sz e .

Pszenica od  7.25 d o  7.45 za  l e ­
psze  g a tu n k i ,  b i a ł a  ś r e d n i a  7.10, 
p s t r a  6.60. . .

Żyto od 6.10 do  6.26 za  k o r z e c .  

Owies ś r e d n i  od  3.46 do  3.66, 
W y b o r o w y  3.70.

jęczmień d w u r z ę d o w y  b r o w a r n y  
4.26, c z t e r o n . ę d o w y  3 70 z a  k o r z e c .  

Gryka 1 rb .  03 k. ż a  p u d .
Groch b ia ły  1.38 z a  p u d ;  W ik t o -  

y a  do  1.60 z a  p u d ;  F a s o l a  1.20 do 
1.70 z a  p u d .

Mąka m o c n o .  P s z e n n a  4/0 
12.36, 3 /0 — 1.1.75, 2 0— 1J .26), 1/0 - .
10.00, p o ś l e d n i a —7.75 rb .  Ż y tn ia :  l e ­
p sz a — 8 r b .  00 '  k., g o r s z a -  7.00, p o ś l e ­

d n i a — 6.00. R a z ó w k a  — 5.50 k. z a  |
w o r e k  p i ę c i o p u d o w y :

Kasza j a g l a n a  1.20 z a  p u d ,  g r y ­
c z a n a  1.55 z a  p u d ,  j ę c z m i e n n a  od  
1 60 do  2.40 k. z a  p u d ,  k r a k o w s k a — 
3,50, t a t a r c z a n a — 2 r b .  z a  pud .

Otręby p s z e n n e  — 1.8Ó c e n t n a r ,  
ż y tn i e — 1.80 k. c e n t n a r ,  j ę c z m i e n n e
1.80 l,‘. c e n t n a r .

Makuchy r z e p a k o w e —2.90 c e n t ­
n a r ,  l n i a n e — 3.50, s ł o n e c z n i k o w e —
2.80 k. c e n t n a r .

Ziemniaki. P o d r o ż a ły .  W  m ia ­
s t e c z k a c h  do 2.20 z a  k o r z e c ,  w  W a r ­
s z a w ie ,  L o d z i ,  Z a g ł ę b i u  i w  w i ę k ­
sz y c h  m ia s t a c h  od 2.20 d o  rb .  2.80.

Nasiona. G a tu n k i  ś r e d n i e ,  g o ­
s p o d a r s k i e .  K o n i c z y n a  c z e r w o n a  
do  80 rb .  k o r z e c ,  b i a ł a  60 rb . ,  
s z w e d z k a  60 rb.,  p r z e l o t  50 rb . ,  w y k a  
6 do  7 rb . ,  p e lu s z k a  6 do  7 rb . ,  t y ­
m o tk a  14 do  18 rb . ,  b o b ik  6.50, łu b in  
n i e b i e s k i  5. do  6 rb . ,  ż ó ł t y  7.50,

s e r a d e l a  1.35 pud .
Masło n i e c o  d r o ż s z e .  N a  t a r g a c h  

w  w i ę k s z y c h  m ia s t a c h  1 rb .  l u b  1.20 
k w a r t a ,  w  m i a s t e c z k a c h  i o s a d a c h  
80 k. l u b  90 k. T o w a r z y s t w o  Zie-- 
m ia ń s k i e  n o tu je  d e s e r o w e  od  54 do 
58 k., b r y ł o w e  57 k., s o lo n e  od 40 
do  -45 k. z a  fu n t .

Jaja 60— 70 k o p .  z a  m e n d e l .

Ceny naw/ozów sztucznych.
S y n d y k a t  r o l n i c z y  w a r s z a w s k i  

n a  r.  1913 n o t u j e  n a s t ę p u j ą c e  c e n y :  
Superfosfat 16 %  w o r e k  100 kilo  

t. j .  244 f u n t y — 3.35 k., 18% — 3.75.
Żużle T h o m a s a  ( t h o m a s o w k a )  

160/0—3 rb .  20 kop .  z a  w o r e k .
Sól potasowa 30 % — 4 rb. 35 k.; 

4 0 % — 5.20 k.
Kalnit -2 .00  k. w o r e k  
Saletra c h i l i j s k a —n a j d r o ż s z y  n a ­

w ó z  s z tu c z n y ,  o b e c n i e  5 r u b .  20 k. 
za  c e n t n a r — 100 f u n tó w .

Wapno m i e l o n e —28 k o p ,  z a  p u d .

Majątek ziemski 5-cio włókowy; 3 wior­
sty od 111. Płońska, do 
sprzedania w całości, na 
włóki; 1̂ ub morgi, z in- 

wenteraem  lub bez. Ziemia dobni biiraczano-pszenita, budynki 
w dobrym stanie, ogród duży owocowy, kom unikacya szosowa. 

Wiadomość w Redakcyi „Wiadomości Maryawickie" w ŁodiS.

Dla W. W. Ojców.
R e d a k ty a  przygotow uje druki: rap tu ­
larze, w ykazy  k w arta lne ,  m etryczki 
na mocnym papierze. Dla wygód) 
ppd różujący cii po kilku parafiach  IM ’, 
i W.W. Ojców rap tu la rze  m ożna bo­
dzie nabyw ać  bez opraw y w poje­
dynczych arkuszach , nadto  m a Re- 
d akeya  zam ia r  w ydać  obrazki pam ią­

tkow e porekolekcyjne.
Prosimy o łaskawe wczesne zam a­

wianie powyższych rzecz).

W yszła z druku broszurka

Maryawityzm =  
i Hakatyści.
(Trzeźwy glos nie-maryawity).

C e n a  3  k o p ie j k i .

Starszy felczer
p o s z u k u j e  p o s a d v  pr zy  f a b ry c e  na  wsi  l u b  
w mieście .  W i a d o m o ś ć :  K r a k o w s k i e  P r z e d ­
mie śc i e  JSfe 66, t e le fon  235-47 lub u  Ks. W i ę -  

c h o w ic z a  w W a r s z a w i e .

■ W "
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PREMIUM DLA STAŁYCH CZYTELNIKÓW
„WIADOMOŚCI MARYAWICKICH“.

Prenumeratorom nas/.e,go tygodnika i tym również, któ­
rzy co tydzień kupują pojedyncze numery Kedakcya 
w r. 1914 dodawać bodzie kwartalniki nM,\KYAWITA“. 
Prosimy przeto, żeby kantory nasze i zarządy parafii po 
upływie każdego kwartału naszym prenumeratorom i sta­
łym czytelnikom wydawały bezpłatnie wspomniane pre­
mium i przed każdym kwartałem zawiadamiały Admini- 

stracyę o liczbie stałych prenumeratorów.

Administracya „Wiadomości MaryawickicłT 
zawiadamia, źe można jeszcze zamówić pismo na rok 1914.

rcrnq—

Jest do sprzedan ia
j f r jp .. -w \  '+ /’4  M  •v" ’* i. , ł

koło Gąbina, w Gostyńskiem, we wsi Topólno, 
parafii maryńwickiej osada włościańska z zabu­
dowaniami, składająca się z włóki dobrego gruntu. 
Cena 10 tysięcy rubli (gotówką). Wiadomość przy 
kaplicy maryawickiej w Lipińskich koło Gąbina, 

lub w Płocku, przy katedrze maryawickiej.


